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„...Precz z  rozbiciem 1 Precz z  rasizm em , który rozbija i osłabiu l  

Precz z  ghettem szerokich m as bo u bram naszych czyha wrog... 
D em okratyczny Front —  to nie wróg, 10 nie m iędzynarodówka kom unis­
tyczna  czu faszystow ska  — to sita, to moc, która po .s inym  wałem legnie 
u granic Rzeczypospolitej i  bedzie ,/<j wiernie strzec.

b . REM BO W SK I.

Zw. Nauczycielstwa Polskiego interweniuje
»  Se/iMie

W ARSZAW A teł. —  Prezydium Za 
rządu Głównego Związku Nauczy- 

eielstw a Polskiego w okresie roz­

praw budżetowych m. terenie parła 
mentu odbyło szereg konferencji Z 
posłam i i senatorami, poruszając sze­

reg spraw, zw iązanyeb z projektami 
ustaw dotyczących nankl oraz szkol­
nictwa.

Stanowisko Z. N. P. w sprawie likwidacji
somor/^tfu #ery#oriolnego

W urszaw a teł. — W  sp iaw ie  u sta ­
wy o zespoleniu  sam orządu  szkolne­
go z sam orządem  tery to ria ln y m  Zw. 
N auczycielstw a Polskiego za ją ł s ta ­
now isko za u trzy m an iem  odrębnego 
sam odzielnego sam orządu  szkolnego 
m im o, ze  nie en tuzjazm ow ał się do­
tychczasow ym  stanem  rzeczy w sa 
m orządzie szkolnym .

Z. N. P- obaw ia się, że stopniow e 
podporządkow anie  sp raw  szkolnych 
w zakresie  decydującym  czynnikom  
nie szkolnym  m oże sprow adzić zu­
pełne uzależnienie tych sp raw  od ad  
m in is trac ji ogólnej.

Poniew aż jed n ak  p ro jek t tej usta 
wy został już uchw alony z pew nym i 
zm ianam i, dokonanym i przez sejm o 
wą kom isję ośw iato\eą, ko ła  nauczy 
c.ielskie, zorganizow ane w Z N. P 
stw ierdzają , że, poza zasadniczym

stanow iskiem  w stosunku  do p ro jek  
tu  fak t, że tak  p ro jek t rządow y jak  i 
kom isji sejm ow ej, nie d a ją  nauczy­
cielstw u m ożności w ybieran ia  człon 
ków  kom isji ośw iatow ych z w łasne 
go grona

P rero g aty w ą inspek to rów  szkol­

nych będzie m ianow anie delegatów 
spośród  nauczycielstw a do ty ch  ko ­
m isji.

W ten  sposób zbudow ana kom isja  
będzie is to tn ie  czynnik iem  facho­
w ym  , opiniodaw czym  z pewnego ro  
dzaju  przew agą b iu rok ra tyczną .

Związek Lewicy Patriotyczne) - partii

WIELKA

W Y5PRZEDAŹ
POINWENTARZOWA

t y l k o  w  f i r m i e

J.DIENERs”«ib.20
W yroby Fabryk znanych ze 
sw ej doborowej produkcji iak 
„Ząbkowice44, —  „Zawiercie44, 

...Epiag44, Karlsbad i Inn. 
Serwis stołow y porcel. karlsbadzki na 

6 osób (25 sztuk) . . . zl. 32.—
Serwis slot. porcel. na 6 osób „ 22.—
T alerze porcel. res tau racy jne  

grube, głębokie i p ły tk ie 
T alerze porcel. restau r. F

deser....................................... ......
F iliżanki porcel. (6 sztuk).
C zajniki do herbaty  porcel. ,
Serwts do kaw y porc. (15 szt.)
G arn itu r do kom potu lub 

ciast (7 sztuk) . . . .
Z astaw a szlif, na 6 os. (25 szt.)
G arn itu r do lik ieru  z tacą 

na 6 osób (8 szt.) . . .
K ieliszki do w ina najnow sze

f a s o n y ................................ .....
Szklanki (6 sztuk) . . . .
Lam py elek tr 4 piom. nikł

UWAGA! W yżej wym ienione  
towary mimo niebyw ale ni­
skich cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z ła­
twością, bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie póki za­
pas starczy!

—.75

—.50
1.20

—.40
4.50

1.25
8.50

2.50

—.25
—.40
12.50

W uiszaw a tel. W  zw iązku z stale 
p rzew lekającą  się sp raw ą legalizacji 
Zw iązku Lewicy P atrio tyczne j, pew 
ne koła tego u g rupow an ia  noszą się 
z zam iarem  przekszta łcen ia  Zw iązku 
ze stow arzyszenia w partię , co nie

w ym aga żadnych form alności.
J a k  nas in fo rm u ją  in ic ja tyw a ta  

zna jdu je  w śród kół w spó łpracow ni­
ków pracu jących  z Lewicą P a trio ty  
czną coraz w iększe uznanie.
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Aresztowanie poety Pasternaka
(k) Jak się dowiadujemy, wczoraj 

został w Krakowie aresztowany ł.na 
ny poeta i satyryk Leon Pasternak.

Aresztowanie nastąpiło w następu 
jących okolicznościach:
Pasternak, który przyjechał ze Lwo 
w a do Krakowa mieszka! od kilku ty 
godni w Domu Akad' n tt kim przy 
ul. Przemyskiej.

W edług oświadczeń jego znają, 
m yeh, nie zajmował się żadną dzia 
la litością polityczną.

Przygotowywał bowiem do druku 
nowy toni poezji który miał się uka 
zać w najbliższym ezasie.

W ostatnich tygodniach Pasternak  
był współpracownikiem  „Sygnałów44 
„Szpilek44 „Chochoła44, drukował w  

„Nowym Głosie44 „Naszej Opiniii44 i 
innych pismach.

W ezoraj w godzinach ranuyeh 
pizybyli do mieszkania Pasternaka 

w yw iaaow c” polieyjni, którzy aresz 
towali poetę.

W edług uzyskanych przez nas w 
dniu dzisiejszym informacji Paster­
nak został aresztowany na polecenie

wSadz. lw ow skich i najprawdopodo­
bniej jeszcze w dniu dzisiejszym zos 
tanie przewieziony do Lwowa.

W yraża się przypuszczenie, że a 
resztowanie Pasternaka pozostaje w 
związku z napisanym  przez niego  
wierszem satyrycznym umiesz' za  

ny m w lwowskim  tygodniku saty 
rycznym „Chochoł44.

Zwraeają uwagę, że pr*ed kilku  
dniami w warszawskim „ABC*4, uka 
zał się artykuł, w którym autor ostro 
wystąpił przeciwko Pasternakowi, ja 
ko temu, który we wspomnianym  
wierszu miał dopuścić się obrazy 
„Matki— Polki44.

Dr. Putek tworzy now e stronnictwo?
W arszawa tel. —  W ykluczony na  

kongresie S tronn ictw a Ludow ego b. 
więzień brzeski d r  Józef P u tek  nosi 
się z zam iarem  u tw orzen ia  nowego 
S tronn ictw a chłopskiego.

W  najbliższym  czasie m a się uka 
zać pism o tego now ego S tionn ictw a 
p. t. „P o lska L udow a“.

Przedmiotem ruzmów były w szcze­
gólności projekty ustawy o  zespole­
niu samorządu szkoln. go z teryto­

rialnym  oraz pro jest zmian pragmu 
tyki nauczycielskiej.

Członkowie prezydium Zarzauu 
Głównego Z. N . P. przedstawili sta 
now isko Związku w tych sprawach.
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Nauczycielstwo  
w sp raw ie  JuJatLu  

■ulestLaniowegó
W arszaw a tel. W  m in isterstw ie 

S karbu  odbyła się k onfe renc ja  w k tó  
re j wzięli udział prezes Z arządu  Gł. 
Z w iązku N auczycielstw a Polskiego, 

p. Z. Nowicki, o raz  przew odniczący 
w ydziału  organizacyjnego  p. Cz. W y 
cech, w spraw ie d o datku  m ieszkam o 
wego d la  nauczycieli w iejskich oraz 
w spraw ie dodatków  arożyźn ianych  
lokalnych.

Sensacyjna sprawa sądowa
W arszaw a tel. —  A kadem icka 

B ra tn ia  Pom oc S tudentów  U, J  P. 
w ystąp iła  na  drogę sądow ą o zniesła 
w ienie przeciw ko red ak to ro w i odpo 
w iedział nem u „A kadem ika

W piśm ie tym  ukazał się a r ty k u ł

w k tó rym  zarzucano  A kadem ickiej 
B ratn ie j Pom ocy działa lność k o m u ­
nistyczną.

A rtykuł ten jes t jednym  z fragm en  
tów  w alki praw icy akadem ick iej ,z 
Akadem icką B ra tn ią  Pom ocą.

Sad Okręgowy w K rakow ie 
W ydział IV Karuy 
D nia 23. 2. 1933 
Sygn. IV Pr. 62/38.
Sąd Okręgowy, W ydział IV K arny w K ra­

kowie na  posiedzeniu niejaw nym  w dn ia  
dzisiejszym  pc w ysłuchaniu wnios ;u ProKu 
ra to ra  Sądc Okręgowego w K ranów ie w y­
dal następu jące

p o s t a n o w i e n i e :

1) Z atw ierdza się pc myśli § §  489, 493 
austr. proc. karn . zarządzoną i w ykonaną 
przez S tarostw o Grodzkie w Krakowie dn ia  
16 lutego 1938 Konfiskatę czasopism ? „K ra 
kow ski K urier P oranny" Nr. 45 z 15. II. 
1938 z pow odu treści:

1) artyku łu  zameszczoncgo na stronie 1 
pt. Za kurtyr.ą  kryzysu w klubie Ozonu" w 
ustępie od słów „po ustąp ien iu" do słów 
„naw et d la laboran tów " albow iem  treść tych 
ustępów  zaw iei a znam iana wyst z art. 170 
i 127 kk.

2) a rtyku łu  zamieszczonego na stronie 2 
pt. „Gen. Żeligowski znowu przedm iotem  a- 
t tików" w ustępie od słów „ 0 7  N od k tó re ­
go” cło słów „przeciwny efek t" od stów „O- 
becny stan  rzeczy" do słów" obyw atelstw a 
polskiego" — albow iem  treść tych ustępów  
zaw iera wyst. z a rt. 170 i 127 kk.

2) Z akazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści powyższego ariyku łu  
a zakaz ten ma byc ogłoszony w przepisu, 
nej form ie w najbliższym  num erze czasopi­
sm a „K rakow ski K urier P oranny" i w 
D zienniku Urzędowym.

3) Cały nak ład  skonfiskow anego d ruau  
m a być zniszczony.

Na oryginale w łaściwe podpisy. Za zgod­
n ość- K ierow nik S ekretaria tu  (podpis nie­

czytelny.)



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Stajenka Augiasza
Cywilizacja — to na d o b rą  spraw ę 

„ubtelnośc. A subtelność, naw et w ży­
ciu publicznym  —  Tzecz ważna!

Spraw a A.
S łuchających  rad ia  —  a tak ich  m a ­

my w Polsce setki tysięcy —  przesia ­
du je  od pam iętnych  czasów  p o w sta­
nia głośników  i rozgłośni polskiej, 
audycja , nadaw ana w pew nych 
dniach  i o  pew nej porze, zatytułow u 
na: ,:Konc.ert życzeń".

A udycja ta należy do tej sam ej k a ­
tegorii okropności rad iofonicznych, 

jaką „W iadom ości L iterack ie"  w pi. 
śm iennictw ie um ieściły  w „C am era 
obscura".

Jest to pew nego rodzaju  „chw ila 
katorg i słuchow ej". Bo. proszę zw a­
żyć. Spikerka w yjękiw uje listę na 
zwisk ludzi —- o k ru tn y  tasiem iec — 
którzy sobie w zajem nie w yrażają  
czułości, na jzupełn ie j dla w szyst­
kich nie zain teresow anych słuchaczy 
obojętnie.

Chciałbym  koniecznie dowiedzieć 
się, dlaczego np. zacna rodzina p. Fi 
kalskich w M yszkow icach. m a konie 
rzn ie  słyszeć, że F rym cia  Rejwach, 
życzy Benkowi Apfelszw arcowa z Re­
jow ca Lubelskiego pow odzenia i te­
go, co to on już wie —- lub p. Kordu 
la Ipsińska z Św inic W arck ich , dzię­
ku je  m iłem u p. P afnucem u rtam tad- 
rackiem u z W łostow a za kw iaty  i 
spojrzenie, keórt nic uszło jej czu j­
nej uwagi?!

Lub dlaczego p. radca  Dolewa z 
Raby W yżnej, ma bezw arunkow o się 
dowiedzieć, że M oniek, R ajka. M aj­
ka i Srulek, życzą kochanej Guści 
dużo pieniędzy z okazji zaręczyn z p. 
Arie P ipserem  —  o Zbyszek, D anu­
sia i Jag ienka w dniu  srebrnego  we­
sela m am usi i tatusiow i zasyłają u 
śm iechy, życzenia i trochę dobrej 
w iejskiej k iełbasy?

Czy to w szystko dlatego, ażeby po 
dziesięcin długich m inu tach  s tęk a­
nia tych b ardzo  czasem  dziw nych 
im ion i nazw isk, usłyczeć płytę g ra ­
m ofonow ą, k tó rą n a jch ę tn ie j palnę 
loby się o piec, ze względu ua jej wąt­
łość artystyczną?

Czyż ci wszyscy, recytow ani przez 
sp ikerkę, nie obeszliby się bez tej ra 
d ioparady , o trzym ując  w zam ian 
w idoków ki lub telegram y ozdobne7

Tkw i w tej form ie jak iś  snobizm  
prow incjonalizm  o w ysokim  ciężą' 
rze gatunkow ym  —  głupota!

Przecież g ra tu lanci w iedzą, że oso­
by, o k tóre im  w danej chw ili idzie, 
nic w ysiadują o każdej porze dn ia 
przy swoich odb io rn ikach  rad iow ych 
(o ile je w ogólć posiadają), chcąc im 
zatym  urządzić ten w ielki festyn  z 
w yw ołaniem  nazw iska i ad resu  przez 
radio, m uszą ich w przód  aw izować. 
Czy nie byłoby w skazanym , aby  z 
tym aw izow aniem  za ła tw iali i w szyst 
kie inne czułości, nie n a raża jąc  setek 
tysięcy słuchaczy na kato rgę słucho­
w iskow ą?

Byłbym  bardzo wdzięcznym  kierów  
m etw u Polskiego R adia za in fo im a  
cje, w  czyim  in teresie  się to w-szyst- 
ko odbyw a —  czy radiosłuchaczy, 
czy też Polskiego R adia?

S praw a B
Istn ie ją  w dzięczni pacjenci, którzy 

m ają  konieczną i n ieo d p artą  p o trze - 
bę, w yrażać sw oją w dzięczność le­
karzow i, d rukow anym i w pism ach 
codziennych podziękow aniam i.

Każdy człow iek, czy ta jący  przy 
padkii 111 tak ie  podziękow anie, p rze­
de w szystkim  źle myśli o danym  le­
karzu. posądzając go (niesłusznie) o 
w spółudział w tej Łaniej rek lam ie.

Mam to prześw iadczenie, że tą dro 
gą pacjen tów  się nie zyskuje, a ra ­
czej traci. W każdym  razie  sam ej me 
dycynie, tym  system em  rek lam y  w y­
rządza się krzyw dę, staw iając ją  w 
jednym  rzędzie z jiokątnym  handlem

Istn ieją podziękow ania wręcz m a 
kabryczne. D ziękuje np. ktoś lekarzo 
wi, że gorliw ie opiekow ał się „zm ar­
łym " —  tru d n o  więc zróżniczkow ać

w tak im  podziękow ań.u , czy zachw a­
la się d o b rą  m edycynę danego leka 
rza, czy też poleca go tym  w szyst­
kim , k tó rzy  tes chcą op łak iw ać k o ­
goś najbliższego!

W każdym  razie łatw o stw ierdzić, 
że podziękow ań tak ich , w ystylizow a­
nych publicznie pro fesorom  m edy­

cyny, iest ogrom nie m ało. W idocz­
nie profesorow ie ostro  sobie ten  ro ­
dzaj wdzięczności u sw uich bardzo  
licznych pacjentów  zastrzegają, m a­
jąc na w zględzie nie ty lko sw oją, ale 
rów nież i m edycyny sławę.

Od redacji dzienników  nie oczeku 
ję w tej sp raw ie  w yjaśnień.

Spraw a L.
Są dzieniki, k tó re  pasjam i zam ie­

szczają zaw iadom ienia o zaręczy­

nach i zaślub inach  jakichś w życiu 
publicznym  nie znanych  Iudz> Każ­
de tak ie  zaw iadom ienie uzupełnione 
jes t uw agą, że osobnych zaw iado­
m ień się nie wysyła!

I tu ta j narzuca się m yśl, co to ob­
chodzi dziesiątki tysięcy czytelni 
ków ? Czyż ten szczęśliwy now oże­
niec z C hrzanow a, k tó ry  pobra ł się 
z p an n ą  7. Bobowy, wobec tak  rado  
snego w ydarzen ia w- jego życiu, nie 
może zafundow ać k ilkadziesią t za ­

m ów ień, o fran k o w ać je  tam o  i 
pchnąć pod znane strzechy?

Czy jego szczęście i radość, polegać 
m uszą koniecznie na  ogłoszeniu 
zw iązanych nazw isk w gazecie? Czy 
na w iadom ość o  tym  niezw ykłym  w y 
darzeniu , , poza szczupłym  gronem  
znajom ych i w tajem niczonych , ocze

ku je  aż cała gm ina, w yznająca dany 
dziennik?

J w- tej spraw ie rezygnuję z w y ja­
śn ień  ze s tro n y  redakcji danych 
dzienników  -—- chociaż n a jła tw ie j ro  
zum iem  stanow isko  pism , pośw ięco­
nych spraw ie ko jarzen ia  m iłości i 1. 
p. m ałżeństw .

Poniew aż nasza dom orosła  S ta jen ­
ka Augiasza tak ich  problem ików , wy 
m agających  in terw encji Publicznej 
Kom isji O dczyszczań N iesubtełnosci 
Społecznych, m a pokaźn ie jszą  ilość 
pozw-olę sobie od  czasu do  czasu tej 
PT. Kom isji służyć m ateria łem  do 

badań. Argus-

Kawaler na stanowiska
pozna oszczędną i gospodarną pa­
nią kupującą w najtańszym źródle 

art. gospodarczych

„FARBO!,"
KRAKÓW- STB ADOM L. 2.

Naprzeciw W awelu Tel. 169-31

JAKIE ZMIANY ZASZŁY
»e  u)łudz.uch Stron. Ludowetfo

O le do N. K. W. S tronn ictw a L u ­
dowego na 12 członków- weszło tylko 
trzech now ych, a m ianow icie ks. P a­
nas (Lwów), W itek (Tarnówr), Król 
(Łowicz) w m iejsce chorego b posła 
Bobka, o raz nie w ybranych  pp, Reka 
i B ogusław skiego, o tyle pow ażn iej­
sze zm iany  nastąp iły  w sk ładzie R a­
dy N aczelnej. Z poprzedniego  sk ładu  
Rady Naczelnej nie weszli m. ki. inż. 
Bryl,, b. poseł Krysa, mec. K unce­
wicz, b. poseł k rzc iu k , lir. Lasocki. 
M iłkowski, d r. M am ak, dr. M archlew  
ski, Lutyk, b. poseł M adejczyk, dr. 
Putek, b poseł Reguła, Regiec (b pre 
zes pow iatu  T arnów  (m gr Rek) ap li­
k an t w kancelarii mec. G ralińskiego) 
Stojek, Swdetlik (czołowi działacze 
„W ici"), mec. W oner, b. poseł W ido- 
ta, b poseł Łoś, b  poseł Juźw-ik. —  
Ogółem z jłoprzedm ego sk ładu  nic

weszło do nowej Rady 48 członków . 
Z wyżej w ym ienionych przesun ięto  
pp. S tojka, Reka, Łosia i Ju źw ik a  na 
zastępców , h r. Lasockiego K uncew i­
cza do sądu party jnego , p. B ogusław ­
skiego do Głównej K om isji R ew izyj­
nej. ;

Z now ow ybranych  działaczy, k tó ­
rzy  weszli w sk ład  R ady Naczelnej, 
należy w ym ienić pp. prezesa R ataja, 
St. T hugu tta , prol' Św iętochow skiego 
mgr. Ścigalskiego, Niecki (k ierow ni­
ka organ. „W ici"), prof. P iek a łk iew i­
eża, red. B ielenina, b. m in. W ójcika, 
prezesa pow. w arszaw skiego K asper- 
lika, prezesów- pow iatow ych z M ało­
polski: Banię "M artykę, Książkę, Syr 
ka, G ajocha (Kraków), Zarem be 
(Trem bow la), M oskala (Kałusz), Gło­
wacza (Przem yśl) d r T abisza (Lwów 
b. posła Pasickiego (Rudki), Sapy tę,

(Zborów^), red. „G azety G rudziądzkiej 
Kulerskiego, k ap itan a  w st. spocz. 
Schram m a, w iceprezesa Słysiza (k tó­
ry odczytyw ał rezolucję now osielec 
ką), w iceprezesa z Jarosław ia Kasj 
rzaka, Isądzonego razem  z h r. Dro- 
hojow skim ), z m łodych działaczy Koj 
dera  (P rzew orsk), Ziem be (Rzeszów), 
M yszaka (Lublin), Ponieckiego (Kici 
ce). W eszła rów nież profesorow a Ko­
łowa. jak o  przew odnicząca sekcji ko 
biet

T ery to ria ln ie  przedstaw ia się skład 
Rady Naczelnej nast.: M ałopolska ■ 
Śląsk 47 członków-, W arszaw a i wo
je w -ó d z tw o  w a r s z a w s k ie  2 2 , k ie le c k ie  
8, łódzkie 7, lubelskie i poznańsk ie po 

| 6, b iałostockie 2, w ileńskie i p o m o r  
skie 1, (woj w ileńskie po raz pierw­
szy).

 §o§--

P r e m i ie  książeczek oszczećeościowycli P. K. 8.
Dnia 28 lutego 19.48 r. odbyło się 

yv PKO. p ierw sze publiczne prem io- 
w-anie na wkłady oszczędnościow e 
jirem iow ane serii V-ej g rupy  B.

W  prem iow aniu  brały udział k s ią ­
żeczki, na k tó re  w niesiono  w szystkie 
w kładki za ubiegły kw-artał w- term i 
nie do dnia 81 sty cznia 1938 r.

P rem ie po zł. 500 padły  na n-ry: 
601000 617494 618806

Prem ie po zł. 250 padły na n-ry:

601762 602375 602377 604331 607939 
609640 612075 618250 619321 621518 
625877 628865 632788 637486 637701

P rem ie po zł. 100 pad ły  na n-ry,

616580
617451
619552
621636
623311
624010
625819
626790
528 0 1 1
630028
631434
632269
632869
633770
634732
635955

616829
618292
621035
622627
623435
624015
625897
626976
628151
630426
631498
632332
632873
633985
634854
637002

617015
618302
621221
622665
623523
624134
625949
627627
628776
630775
631507
632531
633189
634435
634995
637658

617153
618704
621302
622833
623529
625404
626510
627763
629455
631093
632129
632669
633310
634599
635370
637712.

617384
618988
621460
623121
623879
625683
626737
627831
629672
631319
632158
632834
633423
634689
635594

Ogółem  padłn  214 prem ii na sum ę 
zł. 17.750.

O w ylosow anych prem iach  włas- 
ciele książeczek są pow iadom ieni li 
stow-nie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkta 
dów oszczędniościow ych nrem low a. 
nych sen i V-tej jest stały- w-zrost licz 
by  p rem ij w  m iarę  w zrastan ia  w ała 
dów na książeczce, przy czym po o 
trzym an iu  prem ii książeczki na t r a ­
cą swej w artości, lecz nadal b io rą  u 
dział w następnych  p rem iow aniach , 
pod w arunk iem  regu larnego  o p łaca­
nia dalszych w-kładek 

-§°§-

601533
603663
605731
607144
611394
613883
619702
623780
627870
633624
636444

601875
603494
605768
607811
611719
614248
620371
627117
628361
633709
636662

602361
604074
606753
609425
611754
614703
620818
627117
629377
634628
637461

602733
604528
606761
609687
611955
619019
622209
627301
630951
635362
637520

602907
601573
607017
609939
613382
619087
622947
627735
632800
635670

Chrzanów będzie budował Latila?

P rem ie |>o zł. 50.— padły na 11-ry:

600094 600107 600450 600682 600825 
601000 601433 601588 601629 602015 
602290 602563 602579 602744 602955 
603219 604342 604422 604827 605027 
605027 605651 607008 607094 607127 
007697 607822 608295 608549 609111 
609174 609516 609669 610217 610408 
610479 610942 610993 611276 611629 
611800 611616 612242 612248 612530 
612605 612773 612815 612883 612933 
613067 613168 613168 613495 61-3614 
613748 613974 614097 614420 614443 

614838 615944 616049 616056 616100

C hrzanów  (tel.) K om uniku ją ze 
źródeł dobrze po in form ow anych , że 
C hrzanow ska F ab ry k a  Lokom otyw , 
ma bardzo  duże szanse na uzyskanie 
koncesji na „w yrób  i m on taż"  ciągni 
ków i sam ochodów  ciężarow ych ty­
pu B lum  - Latil.

C iągniki te o s ta re j k o n s tru k c j_, o- 
trzym ały  osta tn io  s i ln ik  w ysokopręż- 
nv ty p u  G ard n er‘a.

O prócz ciągnika L atil p ro d u k u je  
m  .in.: podw ozie auŁobusow-e z kio 
rów nicą obok siln ika  (25 m iejsc) i 
rozw iązaniu  k lasycznym , 3-osobowe 
podw ozie 12-tonowe z t 100-konnym 
silnikiem , wy-sokoprężnym i jednej 

osi pędnej.
Podobno  L atil naby ł rów nież o s ta ­

tn io  licencję na wy rób silników- n ie­
m ieckich...

REJESTRACJA UBEZPIECZONYCH
Gelem zaspokojenia roszczeń z 11- 

m ów ubezpieczenia do  upadłego  11 
bezpieczeń „A llgem eene M aatschap- 
pij van Levensverzekering en L iffren  
le‘ w A m sterdam it' m in ister skarbu 
zarządził re jestrac ję  roszczeń z u 
mów ubezpieczenia, zawrtyrch ze 
w spom nianym  w-vżej ho lendersk im  
zakładem  ubezpieczeń k tó ry  do ro ­
ku 1921 rozwdjał dzi ifalność na te­

renie M ałopolski i Ś ląska C ieszyń­
skiego. ,

Jak o  n iep rzek racza ln y  term in  do 
zgłaszania roszczeń, został ustalony  
dzień 18 sierpn ia  1938 r. Niezgłosze 
nie w tym  term inie, pow oduje u tra tę  
roszczenia.

R ejestrację przeprow adza Państw o 
wy U rząd K ontroli Ubezpieczeń

1
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H. C. do wiadomości

Brzozowski o endecji
. jM l  lo stronnictw o społecznic 
reak c j fne“ .

O jakim to stronnictwie mowa? I 
kto te słowa w jpow ieoział?

Odpowiedź prosta:
Rzecz jasna, że sfłronnietwen* reak 

eyjnym , w wysokim  stopniu szkodli­
wym jest Stronnictwo Narodowo-De- 
inokratyezne, krótko: endecja.

Odpowiedź na drugie pytanie jest 
następująca: jeden z najznakomit­
szych krytyków polskich Stanisław  
Brzozowski w powyżej podany spo­
sób scharakteryzował enaeeje.

* # *
Przypadek zrządził, ze przeglądając 

oenerowski „ABC.4*, zauważyłem  na 
pierwszej stronie tego dziennika w 
miejscu, w którym zwy kle podawane 
>a w cytatach przeróżne mądrości, 
również cytat z pism Brzozowskie­
go*

Byłem tym zasLotzony. Jak to —  
pom yślałem  sobie —  między w ielkie­
go magu Zaleskiego, księdza Trzecia­
ka, a rzekomymi Protokuiam i Mędr 
ców Sjonu. „a BC,“ wpakowało Brzo­
zowskiego?

Początkowo nie wierzyłem, no, ale 
w kilka godzin później przekonałem  
się dowodnie, że jednak „ABC*‘. sko­

rzystało z twórczości tego Brzozow­
skiego, który tak kapitalnie ocenił 
rolę pizodków duchowych — dzisiej 
szej endecji.

Sądzę że autorytetu Brzozowskie­
go w tym wypadku endecja nie za­
kwestionuje, gdyż przecież dopiero 
niedawno —  przed kilku tygodniam i 
—  czytaliśm y rozstrzelonym dni 
k in n , „czarno na białym “, że Brzo­
zow ski imieniem Stanisław* miał ta 
kie, a takie w danej kw estii zdanie...

A zdanie Brzozowskiego nie było 
opatrzone żadnymi komentarzem...

Przypadek również zrządził, że 
wówczas zajęty* byłem cudowną lek­
turą —  wertowaniem roczników św*iet 
ncj Fem m anowskiej „Krytyki“. Otóż 
w zeszycie III-eim z marca lb05 ro. 
ku znajdujemy artykuł Brzozowskie­
go pt. „Odbywa się osobliwy sąd4*. 
Uwagi Brzozowskiego są niezwykle 
cenne i nic nie straciły na aktualno­
ści...

„Rzadko można znaleźć grupę lir  
dzi —  pisze Brzozowski —  zrzeszo­
nych w* im ię jakichś wspólnych ide­
ałów społeenyeh, która byłaby pod 
względem um ysłow ym  i duchowym  
tak bezw*zględnie nie p-*odukcyjną... 
Stronnictwo Narodowo - Demokraty 
rzne pozostawiając po sobie pod

względem narodowo społecznym  tę 
smutną pamięć, iż bałam uciło opinię 
publiczną v chw ili dla niej najwr. 
żniejszej —  nie będzie m iało na sw o­
je uśpi awiedliw ienie żadnego dorob 
ku um ysłowo - kulturalnego...

Stronnictwo Narodowo - Demokra 
tyczne wydaje społeczeństwu polskie 
mu jak najsm u tutejsze świadectwo. 
Tylko w okresie ostatecznego upad­
ku dueha. zaniku inyśli krytycznej i 
tylko w społeczeństwie ciem nym  te­
go rodzaju „donkiszoieria** cynizmu  
mogła pow stać,’! rozwinąć się. być 
traktowana poważnie i spowodować 
tragiczne następstwa.—*4 /

Sztaudarowym mężem endecji jest 
Roman Dmowski...

Interesującym w ięc będzie, co tak 
wnikliwy krytyk, jakim jest Bez­
sprzecznie Brzozowski sąaził o książ 
kach Dm owskiego. Posłuchajmy:

„U nas, gdy społecznic ślad stań .

czynów już ługim e, ich prace z histo­
rii polskiej bęaa gorliwie i z korzy­
ścią studiowane.

Po stronnictwie Narodowo - D em o­
kratycznym .iie pozostanie pod tym 
względem nic. Książki p. D m ow skie­
go i Stadnickiego, broszurka p. Z. 
Bahekiego nie wytrzymają porówna­
nia nawet z produktami współczesno 
go nacjonalizmu francuskiego...*4 

* * *
Endecja za czasów Brzozowskiego  

była bardzo szkodliwą, ale nie Dyłu 
ani w setnej części taką, jaką jesi 
dzisiaj. Obecnie każdy, kto nie ulega 

demagogicznym hasłom zapożyczo­
nym od mistrza Rosenberga, kto chce 
widzieć Polskę i żądną i spra wiedli­
wą, zdaje sobie sprawę, że endecja, 
to najniebezpieczniejszy wróg, który 
wytrwale podm inowuje i anarchizu- 
je stosunki polskie. Endecja —  te 

_wróg nr. I.
I W yobraźmy sobie, jakby też Brzo 

zowski, gdyby dzis żył, zareagował na 
wyczyny endeckie w rodzaju pogzu. 
mów, wydłubywania oczu starcom  
scyzorykami, polewania dzieci naftą, 
następnie podpalania i t. p. i t. p.

K. M.

Katastrofalny stan
kolejnictwa w Sowietach

P rasa  sow iecka donosi, że stan  ko ­
lejn ictw a w* Rosji Sowieckie j przed  
staw ia się osta tn io  w p ro st k a tastro - 
ia ln ie . T ab o r ko lejow y zna jdu je  się 
w* stan ie  nie do użycia, s tąd  u staw icz­
ne opóźnienia, zastój w ruchu , k a ta ­
strofy.

O bsługa techniczna linii sk łada 
się z ludzi n iedostatecznie w ykw ali­
fikow anych. D yżurni ru ch u  nie speł 
n ia ją  swoich obowiązków*, u legają 
przekupstw om , dlatego też w ysłanie 
p rod u k tó w  ro lnych  odbyw*a się n ie­
reg u la rn ie  i u lega zepsuciu

N apizyk ład  do stalin radzk iego  kom  
b in a tu  zam iast 64 wagonów*, celem

załadow ania nasion, dostarczono tył 
ko 6.

Nie jest to w ypadek  odosobniony, 
jak  stw ierdza p rasa  sowiecka. P a ro ­
wozy z fabryk  przychodzą z d efek ta­
mi, po k ilk u  dn iach  byw*ają już w y­
cofyw ane i k ierow ane z pow rotem  do 
rem ontu .

O św ietlenie i opalan ie w agonów  
należy do rzadkości, z w yjątk iem  t. 
zw. rep rezen tacy jnych  lin ij i pocią­
gów, k tó rym i wozi się cudzoziem ­
ców P rasa  naw ołu je  do szybkiej sa­
nacji p anu jących  stosunków*, gdyż 
w yw ołać to  m oże fa ta ln e  sku ik i w 
przyszłości.

. cery
Je jt  Ą a& doum i (

W iele k o b ie t d o ty c h c z a s  p rzy p u szc za , że p ię k n ą  cerę  
m ożna zd o b y ć  ty lk o  p rzez  d łu g o trw a łe  i k o sz to w n e  za 
b ieg i k o sm e ty c zn e . P o le g a  to  ied n ak  na n ie p o ro z u m ie n iu . 
Z n an y  zab ieg  k o sin e ty i.zn y  P a lm u liv e  w y k aza ł, t e  re ­
g u la rn e  u ży w an ie  m yd ła  P a lm o liv e  z a ch o w u je  św ieży 
1 m ło d z ień czy  w y g ląd .

R ano i w ieczo rem  m asu j tw arz , sz y ję  i ram io n a  
w c iąg u  2 m inu t p ian ą  m yd ła  p ię k n o śc i P a lm o liv e , 
w y rab ian eg o  na  o le jk u  o liw -  łw ym . Ta o b f ita  i ła g o d ­
n a  o ia :ia  d z ia ła  k o jąco  na  sk ó rę , n ad a jąc  je j ję d rn o ść  
i g ła d k o ść . N aw et n a jb a rd z ie j za  u ie d b a n a  cerc  w k ró t­
kim  czasie  o d z y sk u je  św ieży  i m łodzieńczy  w dzięk . 
P alm o liv e  je s t  d la  m ilio n ó w  k o b ie t  p rzy jem n y m  i z d ro ­
wym  śro d k iem  u p ięk sza jący m .

PALMOL.Yt SHAMPOO PIELEO- 
NUJE WŁOSY, JAI MYCH 

PALMl JVE CERE,,
Mycie włosów Shampoo Palmo- 
live, wyrabianym na olejku o- 
łiwkowym, jesi wspaniałym za­
biegiem, zapewniającym wło­
som piękno i świeży wygląd. 
Włosy odzyskują swoją natu­
ralną miękkość i jeawabistośt 
i dają się łatwo układać w fale. 

K a i d a  k o p e r t a  
za w ie ra  2 torebki.

W I Ę C E J  NIŻ M Y D Ł O —ŚRODEK U P I Ę K S Z A J Ą C Y

W wirze świnią
— S ka za n y  w procesie 

p , ty tł/ck im  na 5  i pół lał 
więzienia I. lerydm an zo­
sta ł zw olniony z więzienia  
do czasu rozprawy apela­
cyjnej, która odbędzie się 
w krótce w  Lublinie.

S tarostw o radomskie  
■ało ZOO kupców  grzy-  
m i od  20 do 300 zł. 
im knięcie sklepów nu 
: protestu  — przeciw  
tu ław kow em u. S ą d  

zm n ie jszy ł kary  o d
30 zł.

— Spodziew ane je s t wy 
dal, e ustaw y w sprawie 
sądów honorowych.Ustawa  
ia zabroni urządzania po­
jedynków .

— P od W arszawą aresz­
towano Wincentego Płatka  
który  I pow racającym  ze 
szk ó ł dz'ewczętom  obcinał 
nożyczkam i warkocze

Tu wyciąć.

-  448 —

cety —  był to ksiądz B arycka, w k tó rego  żywych 
oczach m igotały ogniki złych pobłysków .

.W olny krokiem , podniósłszy h ard o  głowę, posu­
w ał się cichutko, jak w idm o ku Ironow i Królewskie­
mu.

Król, spokojny, naw*et z dobrotliw ym  uśm iesz­
kiem  na ustach, siedzi na tron ie sw ych przodków , 
a z postaw y, rysów tw arzy  i ruchów  dostrzeżesz, że 
to k ró l - ojciec i op iekun , spadkobierca  w ielkich i 
w*zniosłych tradycji sw ych ojców  i dziadów , tra d y ­
cji u szlachetn ianej jeszcze każdym  słowem , każdym  
czy*nem. Siedzi spokojnie i czeka....

Na tle w spaniałej sali tronow ej jakżesz dziwnie 
odbija się w ychudła, pożółkła, złośliw ością skrzyw io 
na tw arz  B aryczki —  dopiero  na  tym  tle w łaśnie za 
rysow uje się dokładnie odstręczająca  ta  sylw eta:

T rzym ając w ręce, duży srebrny  k rucyfiks pod 
niesiony do wysokości czoła, zbliża się do tronu , a 
stanąw szy  tuż przed stopam i lekko k łon i głowę, w 
kótej, gdy znow*u w yprostow ał, spostrzec m ożna głę 
boko osadzone oczy z b łyskam i n ienaw iści i zaw zię­
tości M ałe te oczy po ruszają  się n iespoko jn ie  i n e r­
wowo, zw iastu jąc przykry* przebieg  audycji.

— Co cię sprowadza do stopni mego tronu ojcze 
Baryczko? — pyta spokojnie Kazimierz.

Koścista, wychudła, twarz Baryczki, zapala się na­
gle lekkim rumieńcem, chrząknął, odkaszlał głęboko 
i przemówił
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— Owszem , mów... żadnej tw ej prośbie nie odm ó­
wię, bo wiem , że o rzeczy dobre i szlachetne tylko 
prosisz. W ięc czego sobie zyczysz?...
— Proszę cię k ró lu  i panie, d a ru j życie G aworko- 

wi, k tó ry  m nie w ięził swego czasu w  lasach P odbo. 
rza.

Czy ja  go skazyw ałem  na śm ierć, bym  go m iał 
u łaskaw iać? —  odrzek ł zdziw iony, nie w iedząc o ro  
w łaściw ie chodzi.

W iesz przecie ukochana, że w owym  czasie, w y­
dałem  rozkaz w ydalenia go z O poczna. Ż adnej innej 
k a ry  na niego nie nadładałem

—  T ak, k ró lu , w iem  o tym , ale i ty wiesz że sp ro ­
w adzono go potem  do m iasta  w raz i jego ojcem  W ia- 
duchem  — u k ry w ał się w pobliżu m iasteczka przez 
dłuższy czas aż., w dniu  niego w yjazdu  z Opoczna, 
opuścił kryjów kę... i.... —  głos w tym  m iejscu opo­
w iadania , uw iązgł je j w gardle, nie m ogła dalej m ó­
wić. 1

—  No... no... i cóż takiego się stało, gdy Goworek 
opuścił sw ą kryjów kę'/....

Milczała
—  Czemu m ilczysz kochan ie? ,
—  PrzeDacz m u Paniel... uczynił... uczynił to prze­

cie
—  Co uczynił i z jak ich  poDudek?....
—  U czynił tc  z w ielkiej m iłości, s tra tę  k tó re j nie 

m ógł przeDoleć.,
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Halifaxy w polityce angielskiej
To w łicine jest churaKterystycznc 

dla stosunków angielskich, że tara 
politykę, także zagraniczną, robią 
am atorzy. Fachowców na ławie m ini 
sterialnej niema. Biorąc tylko polity­
kę zagraniczną, można stwierdzić, że 
już w ostatnich powojennych latach 
na czele tego resortu stali sami am a­
torzy Lloyd Georgfc jako prem ier 
sam  robił politykę zagraniczną, któ­
rą nigdy przedtem  nie zajm ował się. 
Byli m inistrowie spraw  zagr Hoare, 
Eden, teraz Halifax — żaden nie 
uczył się dyplomacji, żaden nie zaj­
mował poprzednio stanowiska am ba­
sadora, niektórzy z nich nie znali 
nawet języka dyplomatycznego t. j. 
francuskiego.

A mimo to angielska polityka za 
graniczna przy i mimo wszystkich 
swych błędów potrafiła utrzym ać się 
przy swej, wciąż zmieniającej się li 
nii. Polityka ta nie zmieniła się za­
sadniczo od kilkuset lat. Zasadniczą 
je jpodsiaw ą jest: uwolnić Angilę od 
groźnej konkurencji na morzu. W 
myśl tej zasady Anglia po kolei poko

nała Hiszpanię, Holandią, Francję, 
ostatnio Niemcy, gay te szaloną roz­
budową swej floty zagrażały pano­
waniu Anglii nad morzem.
Dlaczego tak się dzieje skąd ta stałość 
przy utrzym aniu linii? Prosta rzecz, 
ponieważ polityki zagranicznej nie 
robi właściwie ani prem ier, ani no­
m inalny m inister, lecz tzw. stały pod

sekretarz stanu tj. stary  fachowy urzę 
dnik, k tóry  na dyplomacji zęny zjadł 
Paki stały podsekretarz stanu prowa 
dzi politykę, m inister zaś i parlam en 
tarn i podsekretarze stanu są tylko de­
koracją, narzędziam i do przemaw.a- 
nia w jednej czy drugiej Izbie.

Takim i stałymi podsekretarzam i 
stanu byli przed wojną potężny Ni-

colson, k tóry  ^est właściwy ni tw orćf 
przym ierza angielsko - francuskiego, 
takim  był ostatnio Y ansistart, usu 
nięty w cień, gdyż zanadto górowuł 
nad swym m inistrem . I obecnie pod 
nom inałem  lordem Halifaxem nie bę 
dzie inaczej Będzie przem aw iał w 
Izbie lordów, gdyż jako nie-poseł w 
Izbie gmin przem aw iać nie może i 
będzie przewodniczy! na bankietach i 
na konferencjach, politykę nęazie rc. 
bił stały podsekretarz stanu ze swy 
mi urzędnikam i. F

P IE R W S Z E  P O K Ł O S IE
listycznemu indowemu. My — i jed 
ni i drudzy — aam y już sobie sami 
radę. Kiedyś ze strony Stronnictwa 
Ludowego — napisano kilku słów 
praw dy o

Z uczuciem niejakiego rozbawie­
nia czytam  sprawozdania, wrażenie 
i oceny w pewnej części prasy  o Kon 
gresie krakow skim  Stronnistw a Lu 
dowego.

Robi to wszystko wrażenie ja ­
kiegoś gorączkowego, nerwowego, 

praw ie histerycznego, szastania się i 
zapew niania sienie samych i włas­
nych czytelników':

ależ broń Panie Boże, — uwierz­
cie nam; ludowcy wcale nie chą

współpracy z P. P. S.; ludowcy od 
rzucili „umizgi“ P. P. SL ani im to 
w głowie; nic podobnego; nie! nie 
nie! ani z bliska; P. P. S. jest głębo­
ko zawiedziona; uwierzcie nam!

Moi panowie, gdybym chciał być 
człowiekiem źle wychowanym tobym 
napisał poprostu:

d a j c ie  n a m  ś w i ę t y  s p o k ó j ,
i nam — polskiemu ruchowi socja-

Robotnicy za niepodległością Austrii
Na konferencji metalowców' w'e 

W iedniu przemówił do zebranych ro 
botmków sekretrz stanu W atzek, na 
wołując świat robotniczy do w spół­
pracy dla obrony niepodległości Aus­
trii w ram ach istniejących reprezen 
tacji robotniczych stanowych

Na zgromadzeniu robotników prze

mysłif drzewnego oświadczył prezes 
związku zawodowego Staud, że ro ­
botnicy stoją zwarcie za kanclerzem  
Scnuscnniggiem

W odpowiedzi na dem onstrację 
narodow ych „socjalistów11 w Leoben 
które się zakończyły wywieszeniem 
chorągwi hitlerow skiej na tam tej

szym starostw ie przybyło do Leoben 
10.000 robotników  z sąsiedniej miejs 
eowości przemysłowych którzy de­
m onstrowali przeciw' narodowym 
„socjalistom*4 i za niepodległością 
Austrii

—§o§—

kru/awe wybory w . gipcie
będzie ponow nie rozwiązany, a wów J hi Pasza, obecny szef gabinetu krn- 
czas p iem ierosłw o obejm ie Aaii Ma- lewskiego.

Ren Miller i Skoblin są w Rosji?"

Kampania wyborcza w Egipcie roz­
poczęła się odrazo bardzo gwałtów- 
nie.

W  szeregu m iejscow ości doszło do 
krwawych starć pomiędzy zwolenni 
kami rozmaitych kandydatów.

Kilkadziesiąt usub raniono. W iele 
osób aresztowano.

.Szanse, jakie daje stronnictwom  
rządowym ich współudział w  adm i­
nistracji państwowej, równoważy w 
znacznym stopnia wypróbowana or 
ganizacja i tradycyjne wpływ y prze 
ciwników  gani netu —  W aidystów b, 
premiera Nachasa Paszy.

Gdyby Rząd nie uzyskał większoś 
ci, można oczekiwać, że parlament

Gnegdaj popołudniu pomiędzy go 
dziną 15 a 20 odbyła się konfronta­
cja generałowej Mulerowej z panią 
Skoblinową.

Adwokat pani Millerowej starał 
się dowieść, że pani Skoblinowa usi 
łowała stworzyć dla siebie alibi na 
dzień zniknięcia gen. Millera-.

Pani Skoblinowa oświadczyła: 
„Przysięgam przed Bogiem i  przed 

ludźmi, źe nic w tei spraw ie nie

wiem.
Oczerniono mnie. ale nie boję się 

niczego.
Nie mogę powiedzieć tego, czego 

nie wiem11
Przy końcu konfrontacji p. Skob­

linowa prosiła o zezwolenie pozos­
tania sam na sam  z panią  Millerową, 
k tórej oświadczyła, że zarów no gen. 
Miller, jak i Skoblin znajdują się w 
Rosji

„KIBICACH*1 NIEPROSZONYCH 
I NIEDZIĘKOWANYCH.

„Ribic“ — to taka figura, która 
stoi za plecymaj grających w karty 
i ciągle im coś doradza i ciągle coś 
krytykuje, najczęściej bez sensu bez 
ładu  i bez. skłaau.

Otóż moi panowie, ruch ludowy i 
ruch socjalistyczny — my wogółc 
żadnej „gry“ między soba nie uprą 
w iam y.

1 dlatego „kibice11 są tu elementem 
najzupełniej zbytecznym. W IE I-  

KLE RUCHY MASOWE nigdy nie 
„umizgają się* do siebie wzajemni* 
„Untizgi1' są specjalnością „politv 
ków” kaw iarn iana - kanapowyeh.

Dla ruchu ludowego i dla nas poi 
skiego ruchu socjalistycznego rzeczy 
istotne leżą w- płaszczyźnie nie „mróz 
gów1*, tylko w płaszczyźnie ustalenia 
wzajemnego, czy m am y istotni*

„WSPÓLNY SZMAT DROGl“ ?
Kongres radom ski P P. S. powie­

dział
T A K ! M A M Y !

Kongres Krakowski Str. Ludowe­
go pow iedział innem i stówami ale 
W TREŚCI tak  samo:

TAK! M\MY!
Bo to jest PRAWDA HIS*EORY(:Z 

NA. Istnieje realnie ten „wspólny 
szmat drogi:*. WYRASTA ON Z PO- 
TRZJEB 1 Z DĄŹF.N MAS Nic na to- 
nie poradzą... „intepretacjc- kibiców1*'

M NIEDZIAŁKOWSKI 
(„Robotnik).

TC WTCMJ

446 -

No aie cóż takiego uczynił?.... powiedz śm ia­
ło.

— Ukrył w- fałdach swego ptaszcza. ostry,, śmierć 
niosący kindżał którym  chciał pozbawić mnie ży­
cia ....

— Co mówisz?! — krzyknął Kazimierz, zrywając 
się z łotelu.

— Został jednak na czas obezwładniony... ocala 
łam.... Teraz....

— No i co teraz? mów spiesznie!
— Teraz starosta zasądzi go na u tra tę  głowy, bo 

tak przewiduje praw o
—  W ięc on... ośm ielił Się
—  W ybacz m u panie....
— Morderca.... zbir!..
— Ułaskaw go królu!
— Praw u stanie się zadość!
— D aruj mu królu, jak  ja m u darowałam..
— Zasłużył na topór katowski... prawo...
— Błagam cię panie... on oszalał...

Kazimierz podszedłszy do otwartego na ścięża j o- 
kna, zwrócił swój iskram i gniewu i oburzenia wzrok 
hen ku sinej wstędze, wolniutko, z m ajestatem  pły­
nącej Wisły, posuwał się myślami w raz z jej nur 
tem dalej i dalej, usta zaczęły mu nei wowo drżeć, 
palce wbijały się silniej i silniej w ciężko dyszącą 
potężna pierś, czoło wolno zaczęło sie rozchm urzać 
aż wreszcie i złagodniały oczy, po policzkach poto-
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c.zyły się dwie wielkie łzy.
Podszedł wolno, ociężałym krokiem  ku Esterce, 

ujął kruczą jej głowę w drżące jeszcze ręce, przytulił 
rozgorączkowane wargi do jej ust, całował śnieżno 
białą szyję, wysokie czoło, ciężarne sploty w-arko- 
czy

— Błagasz o łaskę dla człowieka, który  chciał cię 
zabić?... Prosisz o litość, gdy on nie m iał litości w 
sercu .. Drogą, tem droższą mi jesteś, że tak szlachet­
ne masz serduszko, ale... ale pam iętaj Ester i szła 
chetność ma swoje granice... nie wolno tak  czy­
nić....

Urwał, nie dokończywszy zdania, bo w tej w ła­
śnie chwili skrzypnęły drzwi i do kom naty wszedł 
m arszałek dw oru i oddawszy' niski ukłon w ytłum a­
czył tak  nagłe wejście:

— W asza Królewska Mości! przybył ksiądz Ba 
ryczka... Czy mógłby go W asza Królewska Mość 
przyjąć?...

— W prowadzić go do sali tronowej, rozaazał sta­
lowym, zimnym głosem

Król zasiadł na tronie, tuż obok niego stanął u lu­
bieniec jego i przyjaciel Kochan Rawa.

Cicha, bezszelestnie rozsunęła się ciężka, pu rpuro ­
wa kotara, z za której wyłoniła się sylwetka wysokie 
go, wychudzonego, o niemiłym wyrazie twarzy as-

— Groźny pożar wg- 
buchł w  warsztetasłi kole- 
jow ych  w M onachium K il-> 
ka osób je s t ranny oh

Terroryści w Palestynie  
zam ordowali Żyda i Polski 
Abraham a Goldszlaga.

— A ng lia  zamierza o- 
głosić „białą księgę" d o ­
tyczącą plonów  rbrcjeń

^— W  Stanach Z jedno­
czonych grasuje obecnie 
silna epidem ia odry. Zono  
towano 37 tysięcy zachoro­
w ań.

— S tan  zdrowia gen. 
Pershinga głównodowodzą  
cego w ojsk U S A . w  czasie 
w ojny u leg ł p o p ra w ie .

— D otychczasowg W yso- 
k i K om isarz P alestyny S ir  
Wauchope opuścił kraj.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

M \RZEC

3
Czwartek

WAŻNE NUMERT 
TELEFONICZNE

' S tra t ogniow a 121-1 f. 
Z egarynka 98.
Poest. b laro  slee- 

Centr. m ięazym . 97. 
In lo rm a to r telef. 1 1 7 V  
B iuro nap r. teief. j{0-i«  
In fo rm ato r kol. 12 1-08  
Centr. gazowni 152- >5 
Ccntr. elek .r. 155-70 
Centr. wodociąg. 1 j l - t t)  
Pogotow ie ra t. l i l i a .

KALENDARZ RZYM-KATOLICKI
Czwartek: Kunegundy
Piątek: Kazimierza.

T &utr-hin
TEATR IM. J- SŁOWACKIEGO

Dziś w czw artek — po :enach zni 
żonycti, „Sen w ujnszka" u tw ór T. Dostojew­
skiego, w reżyserii W. Radulskiego, w p re­
m ierow ej oósadzie z J. K arbow skim  w roli 
głównej-

W  piątek kom edia m uzyczna „Czemu 
kłam iesz najd roższa" w reżyserii W. Radui 
skiego.

P ian  pj zedstawień:
C zw artek : „Sen w ujaszka".
P iątek: „Czemu kłam iesz najdroższe" 
Sobota: „W  m ałym  dornku".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Pościg za kaw alerem  i „Bonate- 

row ie m orza".
APOLLO: „Rom ans szulera"
ATLANTIC. „Y oshiyara" i „P anna  P io tru ś"  
BAGATELA: „Gwiazda R iyiery" oraz rew ia 
„W esołe koszary".
DOM ŻOŁNIERZA: „Znachor 
L. -O. P. P.: ^B ohaterow ie m orza"
MUZEUM: „Rok 2.00 
PROMIEŃ: „M uzyka dla ciebie 
STELL a : U łani z pow stania lislopadowego 

„Ku wolności".
SZTUKA: „Książę X"
UCIECHA: M ichał Stogow (Anion W ulbrook) 
WANDA: „Zatańczm y"

Fotoplastikon ul. Szczepańska 5.
Austria.

T E4T R  ARTYSTÓW „CRITOT":
We w torki i p ią tk i „W yzw olenie" Wy 

spiańskicgo (I i I I I  część).

R a d i o
Piątek , 4 m arca

11 15 Na dw orze k ró la  Zygm unta słucho­
wisko w opr. Marii Dynowskiej 1J.40 M u­
zyka 13.45 Muzyka 14 50 Muzyka 15.45 
P ięć w róbli w jednym  pudle opow. Teodozji 
Lisiewicz dla dzieci 16.15 K oncert rozryw 
kow y 17 U rszulanki na Polesiu pogadankę 
wygi. M arka Ledóchow ska 17.15 Szlakiem 
rozśpiew anej w-lóczęgi p iosenki am erykań ­
skiego T ram pa 18.15 Recit. śpiew 18.40 
Skrzynka ogólna 19 T heairu in  Sancli Casi 
m iri aud. w- opr. P, Sledziewskiego 19.30 
P iosenki w wyk. „P ią tk i Poznańskiej 20 7. 
ł- ilharm onii W arszaw skiej: koncert sym fo­
niczny 23 Muzyka

Kraków do wieczora...
SENSACYJNA R O Z P R A W A

przeciwko biegłym sądowym
Na dzień dzisiejszy rozp isana  zos­

tała na w okandzie sądu okręgow ego 
w K rakow ie rozpraw a przeciw ko Sz. 
S andnausow i i Janow i W ilkow i, dwu 
biegłym  sadowym .

O baj biegli oskarżeni zostali o 
niezgodne z rzeczyw istością orzecze 
nia w  głośnej sp raw ie asek u racy jn e j 
E ugeniusza Reicherta.

Spraw a przedstaw ia się n astęp u ją  
co:

E ugeniusz R eichert w łaściciel 
sk ładu m eblow ego w niósł w kw ietn iu  
15)31 roku  do tow arzystw a a sek u ra ­
cyjnego żądanie o pokrycie m u szko 
dy w yw ołane spaleniem .

Spalone zostały wówc2«s m eble 
w artości SO.OOu złotych.

Jed n ak że  orzeczenie biegłych sądu 
w ych a to: S am hausa i W ilczka z a ­
przeczyło żądaniom  R eicherta, o rze­

kało  bowiem , że s tra ta , k tó ra  ao ik n ę  
ła poszkodow anego była o 50.000 zł. 
m niejszą.

O p iera jąc  się na  tak im  p a rre re  to 
w arzystw o asek u racy jn e  w ystąpiło  
p rzeciw ko R eichertow i ze sk arg ą  k a r  
n ą  o działan ie  na szkodę przedsiębio 
rstw a

W w yniku  rozp raw y  przed  try b u ­
nałem  przysięgłych w K rakow ie ska 
zany  został R eichert na  karę  w ięzie­
nia.

K asacja za tw ierdziła  w yrok,
Po  pew nym  jed n ak  czasie w płynę 

ło do p ro k u ra to rii k rak o w sk ie j do­
niesienie p rzeciw ko obu biegłym  że 
orzeczenie sądow e, na  podstaw ie k tó  
rego R eichert został skazany  nie od­
pow iadało  rzeczyw istości.

,W następstw ie  tego w ytoczono

Sam hausow i i W ilczkowi a k t o skar 
żenią.

T ak  o to  znalazła się ta  sp raw a nie­
zw ykła p rzed  sądem  w osom e s. o. 
dr. B artynow skiego.

Jak o  obrońcy  zastępow ali oskar 
żonych adw okaci dr. Bross i d r. Biel 
ski.

Z pośród  św iadków  zaw ezw ano ro. 
in. 2 sędziów  s. a. dr. Cieślewskiego 
i dr. Jeka , p ro k  Boryczkę, odw. Szur 
leja oraz  szereg innych  b nanycn  osob

P o odczy tan iu  jednakże ak tu  os 
k arźen ia  sędzia dr. B artynow ski o- 
rzekł, że sp raw a ze w zględu na  zawi 
łość i skom plikow any ch a ra k te r  nie 
n ad a je  się do kom petencji sędziego 
jednostkow ego lecz kollegium  sądzi, 
cego i na tej podstaw ie ro zp raw ę o d ­
roczył

—- w

Echa strajku rolnego w Myślenicach
przed są dem brabau/sbim

Przed sądem  okręgow ym  karnym  
w K rakow ie stanęło  dziś 7 ro b o tn i­
ków z M yślenic oskarżonych  o udział 
w s tra jk u  ro lnym  w czasie od 25 sier 
pn ia  ub. ro k u  i użycie przem ocy, i 
jak  określa ak t oskarżenia —  wobec 
okolicznych w łościan.

W szyscy oskarżeni są członkam i 
S tronn ictw a Ludow-ego.

Ja k  z ten o ru  oskarżenia w ynika, 
sek re tarz  zarządu  pow iatow ego S tron 
nictw a Ludow ego w M yślenicach J. 
Ptiłka zaw ezw ał w d n iu  22 sierpn ia 
ub. r. w szystkich prezesów  pow. i za 
wezwał ich do so lidarnego w ystąpię 
nia nazew nątrz  i n iedopuszczenia ła  
m istra jk ó w  do dow ożenia żywności.

S tra jk u jący  jednak  przekroczyli ra 
m y w ytyczone im przez Pałkę.

BIURO BUBHAL fERYJN0  - REWIZ

I. 6RUNBAUM
Kraków, ul. F lo riańska  44 I. p. of. 17 

T eU fon  181-69

Zakłada księgi — Sporządza bilanse, 
Rozliczenia — nadzór — Porady 

bucnalteryjnc.
Przyjmuje również prace na piowincji

Na skutek  agresyw nego zachow a­
nia się p rzeciw działających  s tra jk o ­
wi doszło do ostrych  starć , w k tó ­
rych  in terw eniow ała policja  i w  nas 
tępstw ie czego k ilku  w alczącycn doz

W  UPORCZYWYCH BOLACH NERW O­
WYCH PRZY ISCHIASIE stosu ją  się ciep­
łe okłady specjalnym i plszczańskim i kom ­
presam i uum m u (30 razy  do użyciu).

K uracje zimowe, ln f. B iuro Piszczany 
Cieszyn.

nało  ran
Jak o  oskarżeni stanęli p rzed  sądem  
m in. Jan  i A ntoni O liwa oraz  F ran  
ciszek M ardaus
Z aprzeczają  oni jakoby  b ra li udział 
w zajściach.

D w aj p ierw si nie byli w tłumu- 
w alczących, M ardaus zaś wogóle w 
tym  czasie nie przebyw ał w M yślani 
cach.
O skarżonych b ron i adw okat dr. Jó. 
zef Rosenzweig.

mitowani w Krakowie sinteci
staną pr/erf sądem

Aresztow-ani studenci w liczbie 6 
za zajścia po akadem ii z okazji uro 
czystości jub ileuszow ych m łodzieży 

W szechpolskiej w R rakow ie s taną  
p rzed  sądem  w d n ia  )8  m arca  osk ar

żeni o nap«d  na policję i obrazę w la  
dzy

O skarżeni będą odpow iadać z woł 
n ej stupy, poniew aż po tygodnio 
w ym  areszcie  zostan  wszyscy w dniu 
28 lu tego b. r. zw olnieni.

Koleje procesu odszkodowawczego
przeciui Ubezpieczał ni u/ Krabou/ie 

o 50 tąsiącą zł*

Z  o b i e M ą g w e s n
Były prez. Stiuiów Z jednoczonych przy 

b idzie  da K rakow a 11 b. m., gdzie miustn 
nuda mu godność honorow ego obyw atela 
m. K rakowa.

■ ~ § ° § -

P. Jo la  Fuchsów na, dz ienn ikarka  z U. K u­
rie ra  Codzłenego, została okradziona wczo 
ra j przez sprytnego złodziejaszka. W czoraj 
w południe do m ieszkania dzienn ikark i przy 
był jak iś  osobnik z je j w izytów ką i zadądał 
w ydania fu tra . S łużąca nie przeczuw ając nic 
w ydala fu tro  popielicow e w artość 12.000 zł.

— §°§—

W czoraj w nocy urządzono obław ę na  te­
renie K rakow a i schw ytano 20 osobników , 
poszukiw anych od dłuższego czasu za licz­
ne w ykroczenia.

- § ° § —

Tej nocy na placu M atejki, T okarsk i Mi 
e-hal zadał Bolesławowi Ćwikowi dwie nie­
bezpieczne runy nożem , zaś Bolesław Ćwik 
T okarskiem u. Obu aw anturników  zabrała  
Karelka do szpitala Ubczp. Spoi.

—§°§—
W ezoraJ aresztów ano H irscha Schluma. 

kupca, zani. przy ul. G ertrudy 23, za p rzy ­
w łaszczenie sobie kilim ów  w artości 1.700 zł.

nn zkudę H erscha P łn k tu a  z G dyni

—§o§—

W czoraj Tow. Czesko-Pulskie żegnało m gr 
Boh , nil la Józeflku, pierwszego sek retarza 
konsu latu  Czechosłowacji, k tó ry  odjeżdżał 
do P rag i do C entrali czeskiego M. S. Z. Od­
jeżdżającego żegnano licznym i, serdecznym i 
przem ów ieniam i. BohumJI Jó lfek  cieszył się 
głęboką sym patią społeczeństw a k rak o w ­
skiego.

_§o§-

W czw artek o godz. 6 wieez. w sali setni 
r.arium  tilozoficznega (Piłsudskiego 4, I. p.) 
odbędzie się odczyt prof. U. J . K. dr. Ro­
m ana Ingardena p, t< , 0  istocie norm y". 
Roman Ingarden reprezen tu je  w filozofii 
bardzo  pow ażne stanow isko. Dzieło jego 
„ ltas  M ierarłsrhe K unstw erk" wzoud: ir 
głośne echo zarów no zagranicą, ,ak  I u  nas 
w k ra ju .

_§o§—
Dziś we czw artek dr. Zenou D rohockł wy 

slaszu odczyt n„ tem at zjaw isk elek trycz­
nych w korze mózgowej. Odczyt tcygłoszo- 
ny będzie o godz. 0.15 w sali Z akładu Zooio 
gicznegu przy ul. św. Anny 6. W stęp wolny.

KICZ

-§o&-

Przed  sądem  apelacyjnym  w K rako 
wie toczjr się w dniu  dzisiejszym  nie 
zw ykła sp raw a z pow ództw a F ra n ­
ciszka G órala przeciw ko Ubezpieczał 
ni Społecznej w  K rakow ie o zapła tę  
kw oty  50.000 zł. ty tu łem  zadość uczy 
n ien ia  za doznaną krzyw dę m o ra ln ą  
z pow odu śm ierci 7 le tn ie j córki Ire 
ny G óralów nej z w iny  U bezpieczalni 
Społecznej.

Sąd apelacy jny  w K rakow ie po 
p rzeprow adzonejw  dn iu  dzisiejszym  
rozpraw ie  p rzekaza ł sp raw ę do sądu

Ze Zrze&zenia  
P raw n iL ó w  Socjalistów

W  dn iu  4 lutego 1938 odbyło się' 
W alne zgrom adzenie Zrzeszenia P ra  
wników Sosjalistów  w  K rakow ie.

W alne Zgrom adzenie dokonało  wy­
boru Z arządu  w  sk ładzie n as tęp u ją ­
cym : dr. M arek P el/ling . jako  p rze­
w odniczący; dr. T eodor R ingelheim  
i dr, A rtur G lasner jak o  zastępcy 
przew odniczącego; dr. Antoni P aj- 
dak  jako sekretrz ; m gr. Aniela Stein 
sbergow a jak o  sk arb n ik , dr. Leon 
F ein er i dr. Ignacy  A leksandrow icz 
jak o  członkow ie W ydziału.

—§ ° § -

I. instancji, celem  przeprow adzenia 
w szystkich  dowodów.

R ozpraw ie przew odniczył s. dr. 
E rem preis  wot. s. dr. M achalski po ­
w ództw o w nostf d r  Jan  Pleszow ski, 

U bezpieczalnię Społeczną zastępo ­
w ał dr. Ader.

I

Afront patriotyczny
rys. Zem anek
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‘- 'a s iśc i na  W ę grze ch , p rz e g ra li
Rasizm spowodował chaos na Węgrzech. —  Brak warunków dla rasistow­

skiej Europy środkowej
Spokojni m ieszkańcy B udapesztu 

moyli odetchnąć. Ustanie, jeśli n ie  za ­
wsze. to p rzy n ajm n ie j na  pew ien czas, 
pow ódź pod judzającycn  u lotek , któ  
ra  w n iebyw ałej m ierze denerw ow a­
ła społeczeństw o

Ruch m ajo ra  Szalasiego złam any 
został w  całym  państw ie. P ism a wę­
gierskie obecnie zgodnie określa ją  
ten ru ch  jak o  zjaw isko niezdrow e. Z 
tej okazji nie od  rzeczy będzie w sk a­
zać na związek tego ruchu  z rasista  
ta i i w ęgierską teo rią  o rasach.

Chociaż za ruchem  tym  nie szły 
stutysięczne m asy, to jed n ak  ruch  
był popu larny , budząc za in teresow a­
nie rw laszcza swym  stanow isk iem  
wobec h isto ry i w ęgierskiej

Od początku  swego odrodzen ia na 
rodow ego W ęgrzy jakoś w ypierali 
,->ię nazw y swego daw nego państw a 
„H ungaria" , a w roku  1836 w prow a­
dzili d la w ielojęzycznej H ugarn  n a ­
zwę „M agutro rsąg“ , czym państw u 
o narodow ej przeszłości narzucili 
przeszłość m adziarską . Rzec i  p ro ­
sta, że stało  się tak  zupełnie bezpraw  
nie.

N atom iast z drugiej s trony  .ne 
chcieli dopuścić ao  tego, aby  w ob­
cych językacn zan ik a ła  nazw a Ilu n - 
garia , H ongrie itp  Również polska 
nazw a W ęgry odpow iada H ungarii, 
a nie o ficja lne j nazw ie państw a wę­
gierskiego „M agyarorsag1

W łaściw ą nazw ę d la  W ęgier m ają  
np. Czesi, k tó rzy  państw o  m adziar 
skie nazyw ają  „M adziarsko zgodnie 
z o ficja lnym  brzm ieniem  w ęgier­
skim . Szalasi w rócił do s ta re j nazwy 
poniew aż m yślał, że działać będzie 
p rzyciągająco  na  narody  sąsiednie. 
W  swej książce i u lo tkach  p ro p o n o ­
w ał, aby obecnie i po oczekiw anym  
rozszerzeniu  g ran ic  W ęgry  przyjęły  
nazwę „H u g aria  —  zjednoczone pań  
stw o11. P roponow ał dalej, aby ta  H u* 
garia  zadecydow ała drogą p lebiscy­
tu  o swym losie, sw ej form ie rządze­
nia i u s tro ju  a p leb iscy t tak i odby­
w ałby się co czterdzieści lat.

D ziw ny ten p ro jek t ru ch u  na W ę­
grzech tak  rozpow szechnionego, a 
d la  p ań stw a tak  n iejrzyjem nego, n a ­
leży podkreślić jak o  dowód, że idea, 
k ló rą  p ro p ag an d a  w ęgierska przez 
dw adzieścia la t posługiw ała się w 
w alce z sąsiadam i, m a n a  W ęgrzech 
c h a rak te r  b ron i dw usiecznej.

Również naiw ności rasistow skie, 
jak ie  n a  W ęgrzech dzia ła ją  w k ilku  
k ieru n k ach , nie w yrosły  p rzy p ad k o ­
w o i nagle W ydaw ał je nacjonolizm  
węgiersKi.

P rzed  n iespełna dziesięciu laty , p ra  
sa budapeszteńska, k tó ra  dziś pod­
kreśla  patalogiczny  ch a rak te r  rasis- 
tów  w ęgierskich, sław iła niejakiego 
F. Kaszonyiego, k tó ry  wów czas wy­
d ał książkę o pokrew ieństw ie ra so ­
w ym  narodów  naddunajsk ich .

Liczne podobne pub likacje  w 
Niem czech z daw niejszych la t z a ­
silały  fan taz je  w ęgierskie o icn „ra- 
sow ości". Ruch był tak  rozległy, że 
podległ m u i pow sta jący  obóz dem o­
k ra tycznej m łodzieży, k tó ry  począł 

głosić ideę „ tu rań sk o  - słow iańskitgo 
p a s tw a11. - S tow arzyszenie akadem i­
ków  „ T u rn i11, cały szereg innych sto 
w arzyszeń i wielu uczonych pielęgno 
w ało teorie rasistow skie.

To w szystko zna jdu je  sw ój od­
dźw ięk obecnie w k ilku  nieprzy jem- 
nych dla państw a ruchach . Ich  w spól­
nym  znakiem  jest to, że na W ęgrzech 
w szystko obrócić chcą od korzeni.

D latego na  W ęgrzech rośn ie  od w a­
ga i zdecydow anie nie tylko złam ać 
ae  ru ch y  polityczne, ale i w yplenić 
ich teorie. Chodzi zatem  o podstaw y 
i isto tę m glistego nac jonalizm u w ę­
gierskiego.

Czystką tą  W ęgry  w kroczyły na  
drogę faktycznego zbliżenia z sąsiada

mi, na drogę zdrow ej dem okracji eu ­
ropejsk iej. W yw rotne żyw ioły na  W ę 
grzech w ychow ane były przez ireden- 
flię, zw iązki i o rganizacje rew izjon i­
styczne. P raca  ta  p rzyniosła  w k o n ­
sekw encji chaos n a  YVęgrzec,h i n ie­
pokój w E urop ie  środkow ej.

O becnie W ęgarzy p rzychodzą do 
p rzekonan ia , że w szelkie gatunk i ra 
sizm u są p rzeszkodą na drodze do 
konsolidacji w ew nątrz  i na drodze 
do w spółpracy  i pokoju  w E uropie 
środkow ej. Żaden rasizm  nie stano-

Krenklel na
[nie

Moskwa. —  Jak oznajm iają  do­
wódcy „T a jm iru 11, „M nrm an ia11 i 
„ Je rm ak a11, u ra to w an i członkow ie 
grupy P ap an in a  w idocznie odzw ycza 
iii się od tow arzystw a ludzi.

Na zadaw ane p y tan ia  odpow iada­
ją  mętny m  uśm iechem . Oczy wszyst 
kich , zw łaszcza Szirszow a, zd radzają  
przem ęczenie. Od 1 lutego, tj. od 
chw ili, gdy k ra  ich zaczęta się k ru ­
szyć, P apan inow cy  spali ty lko chw i­
lam i. W  osta tn ich  dniach, gdy pom oc 
była już blisko, nie spali wcale. P rz y ­
gotow yw ali się do opuszczenia kry .

C iekawe szczegóły podają  k o res­
pondenci pism  m oskiew skich, b ęd ą­
cy na pokładzie „ Je rm a k a 11 i „M urm a 
n ia11. Jak  oznajm iają  ostatn io , lekarz 
okrętow y bad a ł stan  zdrow ia Papa- 
ninow ców . W ypytyw ał też o zdrow ie 
podczas pobytu  n a  krze  lodowej.

—  Kto z was był chory  na lodow- 
cu?

— Chory? Nikt, wszyscy byliśm y 
zdrowi.

D ekarz niezadow olił się tak ą  odpo 
w iedzią S taw iał dalsze py tan ia . O sta­
tecznie okazało  się, że podczas poby­
tu  na krze lodow ej lekko chorow ał 
rad io te leg ra fis ta  K renkiel. Zbadaw . 
szy go, lekarz skonsta tow ał

—  T ow arzyszu K renkielu , na  krze 
lodow ej chorow aliście na  zapalenie 
p łuc, ale tego naw et nie zauw ażyli­
ście

Z drow ie czterech Papaninow ców  
było w prost fenom enalne W  obszer-

(hal) Ignacy Łukasiew icz był prow izorem  
w aptece M ikolaseha we Lwowie, a zara 
zem badaczem  oleju  skalnego. On to  pierw  
uzy w Bóbrce kolo K rosna poczuł destylo­
wać olej skalny (ropę) i wydobywać go przy 
pomocy prym ityw nego szybu. Szybem tym  
była m atu studzienka ob ita  deskam i, k tó ra  
w kró tk im  czasie przyniosła  Lukasiewiczo- 
wi znaczny m ajątek .

Ignacy Łukasiew icz nie zadowoli! się de­
sty lacją  ropy. Od dłuższego czasu ma~jy> o 
bardziej praktycznym  sposobie użycia ła ­
two palnej cieczy.

N awiązawszy kon tak t z teclm ikiem  wie­
deńskim  B ltm arem  zbudow ał przy jego po 
m ory pierw szą lam pę naftow ą, k tó ra  n ieb a ­
wem obieglu cały św iat.

Była to  lam pa nader skom plikow ana. P ro ­
dukty palen ia  zanieczyszczały atm osferę. — 
Lam pa ta  nadaw ała się ulicznego użytki], 
gdyż palenie je j w pokoju  nastręczało duże 
nieprzyjem ności. U lepszona w yparła  z bie­
giem e ta tu  świece i coraz rzadsze w tej 
epoce kaganki oliwne

W  roku  1852 Czeska r r a g a  zainstalow ała 
sobie ośw ietlenie naftow e a  w rok później 
nasz Lwów ośmieli! się ośw ietlić salę opera 
cy jną  szpitala powszechnego.

Ignacy Łnkasiew iez nie m iał tyle spry tu  
i żądzy m ają tku , co Rockefeller. Ten tw or

wi podk ładu  dla skup ien ia  sił w b a ­
senie naddunajsk im .

P rasa  i uczeni na  W ęgrzech p ra ­
cu ją obecnie przeciw  rasistom  P ro ­
fesor un iw ersy te tu  d r P. Angyal od- 
d rzucił w sw ym  w ykładzie teorie  r a ­
sistow skie jak o  p o d k ład  d la p raw a 
węgierskiego. O św iadczył, że już 
W erLóczy w sw ym  kodeksie z ro k u  
1514 określił W ęgrów  jak o  sum ę k il­
ku  ras.

W ęgrzy zatem  nie m ogą k lasyfiko 
w ać się w edług pochodzenia rasow e-

nej jad a ln i „ Je rm ak a  w yw iązał się 
na  ten tem at naw et spór.

L ekarz  Czeczulin tw ierdzi, że przy 
ćzyną doskonałego zdrow i? P ap an i­
na, K renkiela, S zńszow a i F edorow a 
było to, że używ ali w itam inow ych 
koncen tra tów .

W  ten sposób stali się odpornym i 
dla w szelkich zarazków  chorobotw ór 
czych Z apa tryw ań  takich  nie podzie­
la ł prof. Schm id. Je s t on  zdania, że 
głów ną rolę odgryw ały nie w itam ino

W iadom ość o w ielkim  procesie po 
litycznym  w M oskwie, k tó ry  rozpo- 
czął się w czoraj, zaw iera pew ien bar 
dzo ch arak tery sty czn y  szczegół, ktć 
ry  n iew ątp liw ie stan ie  się p receden­
sem w dziejach sądow nictw a sowiec 
kiego.

Chodzi tu  o za rzu t o trucia  szeregu 
działaczy bolszew ickich, w ysunięty  
przeciw ko profesorom  i lekarzom  so 
w ieckim , z prof. P letn iow ym  i d r 
Lew inem  na czele.

Nagły zgon W ale rian a  Kujbysze- 
w a — członka P o litlu u ro  i zastępcy 
prezesa Rady K om isarzy Ludow ych 
—  w dniu  25 stycznia 1935 r. w zbu­
dził w ów czas pow ażne podejrzen ie, 
iż p ad ł on o fia rą  o trucia , lub  sam o­
bójstw a.

Należy przypom nieć, iż K ujbyszew

ea im perialistycznego kapitalizmu, początko­
wo sprzedaw ał naftę  we flaszeczkach jaku  
lek, z odkryciem  w artości użytkow ej nafty  
sta l się panem caiej Ameryki. Ignacem u Lu 
kasiewtezowi przyśw iecała myśl służenia 

ludzkości. T o leż nazw isko Rockefellera 
jest da tą  w historii, gdy Łukasiew icz o d ­
kryw ca nafty  w Polsce, tw órca pierw szego 
szybu, lampy naftow ej, zginął w zapom nie 
nłu.

Na rok łen p rzypada 85-ta rocznica Jego 
w ynalazku.

REW IZJA „W  VZWOLENIA"
W  „CRlCOCIE“

T eati A rystystów  „Cricot w Domu P la ­
styków  w ystaw ił zeszłego p ią tku  I i III 
część „W yzw olenia" S tanisław a W y s fa ń -  
skiego w celu artystycznej rew izji tego 
dzieła naszego p rek u rso ra  nowoczesnego 
teatru .

K oncepcja „C ricot" spo tkała  się z gorą 
cym przyjęciem  ze stiony w idow ni zapeł­
n ionej k u ltu ra ln ą  i arstystyczno - literacką 
publicznością Również p rasa  w yraża się 
o ostatn im  wysiłku artystycznym  „Cricot" 
z w ielkim  uznaniem  („K rakow ski K urier 

W ieczorny" Jo tef i „Czas", prof. T. S inko,. 
Pow tórzenie przedstaw ien ia  w p iątek  4-go 
m arca o godz. 21.30

go, a tylko drogą zarząazeń  ad m in i­
stracy jn y ch  m ogą b ron ić  tylko ludu 
w ęgierskiego, a nie ra sy  w ęgierskiej.

R ów nocześnie prof. un iw ersy te tu  
szegedńskiego Józef Somogyi o d rzu ­
cił „m it rasow y11 jak o  fan tastyczny  
b łąd  i a tak  na  chrześcijaństw o. W ska 
żując na Rosenberga, uczony węgier 
ski pow iedział, że teorie rastistow sk ie 
nie uznaw ają, że ca ła  E u ro p a  środko 
w a jest pod w zględem  rasy  m ieszana 
i źe s tan  taki w cale nie przyniósł 
szkody k u ltu rze  eu ropejsk ie j

we koncen tra ty , ale zupełnie czyste 
pow ietrze w ark ty az ie  i regu larna  
p raca  fizyczna.

Podczas pobytu  na krze lodow ej 
P apan inow cy  sifą rzeczy zaniedby­
w ali swe w łosy O goleniu nie m ugło 
być m ow y F edorow  m iał na  k a rk u  
praw dziw ą grzywę, k tó rą  zakry ł k o ł­
n ierzem  płaszcza. D opiero  na ok^ę 
cie m ieli sposobność uporządkow ać 
swą garderobę i zm ienić swój wy 
gląd.

zm arł w okresie pow ażnego napięcia 
politycznego w ZSRR.

D nia 1 g rudn ia  193? r. został za ­
b ity  w L eningradzie Kirów, w ciągu 
g ru d n ia  i stycznia 1935 r. zdążono 
już roz trzelać  około dw ustu  „biało  
gw ardzistów 11, w ydobytych ze s ta ­
łych „rezerw 11 GPU.

D nia 25 zaś stycznia m iały  rozpo­
cząć się o b rad y  VII zjazdu Sowietów 
odroczone do dn ia  29 w zw iązku wła 
śnie ze zgonem  K ujbyszew a. Aby za­
pobiec pogłoskom  o n ien atu ra ln y m  
zgonie K ujbyszew a, opub likow ano  
zaśw iadczenie o jego śm ierci, podp i­
sane przez 11 przedstaw icieli św iata 
lekarskiego. O becnie sąd  sowiecki, 
k ie row any  w olą S ta lina i in sp iro w a­
ny przez niego, u trzym uje , iż K ujby 
szew został o tru ty

Gowięcej —  o fia rą  trucizny  m iał 
jakoby  paść poprzednik  Jagody na 
stanow isku  szefa GPU —  M ienżyń. 
ski. Jes t rzeczą znaną, iż był to czło­
w iek schorzały , k tó ry  na długo p rzed  
śm iercią  odstąp ił fak tyczne funkcje  
k ierow nika GPU. Jagodzie. Nie m a 
więc żadnych pow odow  do p rzypusz­
czalna, aby m iał być o tru ty  M enżyń- 
ski.

Jeszcze bardz ie j fan tastyczn ie  w y­
gląda tw ierdzenie, jakoby  68-letm  sta 
rzec —  G orkij (zm arł 18 lipca 1936 r.) 
który  przez całe życie c ie rp ia ł na  gru 
źlicę, m ógł się stać o fia rą  zam achu

Dziw ne poszuk iw ania  trucicieli 
w yglądają na dość cyniczny  chw yt 
w ładzy sow ieckiej, k tó ra  w walce z 
now ym i „w rogam i11 posługuje się 
trupam i. W  dodatku , w edle bolsze­
wickiego obyczaju, spalonym i, co  
już abso lu in ie  usuw a wszelkie „d o ­

wody rzeczow e11. O skarżeni m ają 
odpow iadać za śm ierć n iem al w szyst­
kich  człow ych balszew ików , k tó rzy  
zm arli śm iercią n a tu ra ln ą  i u ra to w a­
li się p rzed  zag ładą w piw nicach  G. 
P. U. Nai lera  to  znaczenia sym bolicz 
nego p iastu n i w ładzy w ZSRR m o­
gą w inąć w sposób dw ojaki —  albo 
od  ręk i k a ta , albo od  ręk i zam achów  
ca... Z tego p u n k tu  w idzenia po<lą* 
gnięcie do odpow iedzialności sądo­
w ej d ra  Lew ina, k tó ry  podp isał au to p  
sję O rdżonik idze (zm arł 18 lutego 
1937 r.), w ydaje się w ysoce ch a ra k te ­
rystycznej.

krze lodowe] chor jwał
K«ecfz<fc e- tern

IGNACY ŁUKASIEWICZ
wynaMazcu iampty na. f ta w ej

M 4 r  lulu? i . . .
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T O y B I I M A  S P O R T O W A  
L O S O W A N I E  PUCHARU DAVISA

dia oan
W m inisterstw ie sp raw  zagranic? 

nyeti Jugosław ii odbyło się losow anie 
kolejności rozgryw ek o t. zw. „p u ­
c h a r Davisa dla p ań “, u fundow any  
p r/ez  jugosłow iańską kró low ę-m atkę 
Marię.

W pierw szej i undzie, k tóra roze-

Hveger pobUa! R ekordzistka świa 
la przegra ła  na m ityngu pływ ackim  
w R otterdam ie do m łodej H olender 
ki Vnn Veen na 200 m. st. dow Re 
w elacyjna H o len d erk a  pobiła przy 
lej okazji rek o rd  światowy', U/ysku 
jąC 2 ‘24.0 (lepszy o  0,1 sek).

—§°§—■

_V\ MAŁYM DOMKU" T. KUTNERA

W najbliższą sobotę dnia 5 bm. odbędzie 
-ię w teatrze im. J. Słowackiego pierwsze 
przedstaw ienie sztuki T adeusza Rittner-i 

U m ałym  doinku , w której p iękną pełną 
dram atycznego napięcia rolę dok to ra  ode 
gra Józef Karbowski. Znakom ity artysta  i 
reżyser m ający długi szereg w ybitnych kre 
acji scenicznych i głośnych ról w swym re ­
pertuarze. zapragną! w dniu swego jubileu 
(Ku przypom nieć p rzepajający  subtelnym  
uczuciem utw ór polskiego au to ra  n ieprze­
m ijających  w alorach artystycznych. Obok 
J. Karbowskiego, obchodzącego w sobotę na 
krakow skiej scenie trzydziestolecie owocnej 

racy scenicznej, w ystąpią „W  m ałym  dom- 
ku : Paw łow ska, B ednarska, Daukiewiczów
na. Jaw orska, W ernicz, Kalmus. K ondrat, 
Kosmyka, Modzielewski Szubert i W oźnik 
Końcowe próby odbyw ają się pod kierun 
kiem rei.  J. Karnowskiego.

—§°§-

„KOŚCIUSZKO 1 SZW ECJA"

W piątek, dniu 4 m ureu 19(8 o gudz. 
Ik.ltU odbędzie się W sali w ykładow ej YMCA 
K row oderska 8 w ykład p. K. G. Felleniusa 
ze Sztokholm u nu lem at: „K ośruszko i 
Szwecjo". — W stęp wolny

-fio#-

g rana zostanie Iw term in ie do 1 czerw 
ca g ra ją  W łochy z A ustrią i Czecho 
S łow acją  z Jugosław ią.

Polska w alczy dopiero  w drugiej 
rundzie, k tó ra  rozegrana zostan ie do 
I lipca. P rzeciw nikiem  Polski be 
dzie zwycięzca meczu Jugosław ia —

Czechosłow acja. Zwycięzca meczu 
W łochy —  A ustria spotka się w dru  
giej run d z ie  z W ęgram i.

W trzeciej rundzie , k tó ra  ro zeg ra ­
n a  zostanie w term in ie  do 10 wrze- 
śn .a  w alczyć bedą zwycięzcy drugiej 
rundy

Wnioski na walne zebranie
iP. z.

Na walne zgrom adzenie Pol. Zw. 
Lekkoatletycznego, k tó re  odbędzie 
się 12— 13 m arca w lokalu  KS. Po lo­
n ia (Chm ielna 2) w płynęły  liczne 
wnioski.

W ażniejsze z n ich to: w prow adzę 
nie drużynow ych m istrzostw  Polski 
pań  i panówy prow adzen ie oficjalnej 
listy f>0 najlepszych w yników , a 25 
najlepszych w okręgach , rozszerze­
nie p ro g ram u  m istrzostw  jun iorów , 
stw orzenie koła sędziów  przy PZLA

Lm 4 .
zaliczanie m istrzostw  jun io rów  do 
p u n k tac j m istrzostw  Polski, u jed n o ­
sta jn ien ie  p u n k tac ji m eczów i trój- 
meczów m iędzyklubow ych i m iędzy, 
okręgow ych, obow iązek posiadan ia 
wagi na  boisku podczas zawodów, 
stw orzenie in sty tu c ji sędziów  h o n o ­
row ych oraz u w aru n k o w an ie  w yjaz­
dów  polskich  lekkoatle tów  za grani- 
eę od przy jazdu  zagranicznych  za­
w odników  na w aru n k ach  rew anżo­

w ych do Polski.

TylKo jeden rekord Walasiewiczówny
Aęcfzle za/wiercfzong

Polski z.w lekkoatletyczny  o trzy ­
m ał dopiero  w czoraj p ro toku ły  re 
kordów  św iatow ych W alasiew iczów  
ny, osiągniętych w D rohobyczu.

Skutk iem  opóźn ien ia  re k o rd y  le 
nie będa raagły być zatw ierdzone na 
kongresie federacji m iędzynarodow ej

w P aryżu  i będą m usiały  czekać ro k  
na ich zatw ierdzenie.

Na kongresie  obecnym  tylko je­
den rekord , a  m ianow icie 50 m tr. 
(6.3) z G rudziądza będzie zatw ierdzo 
ny.

—§o§-

Kto pojedzie do 
Taifna 

i Kelsingtorsu?
Skład boksersk ie j rep rezen tacji 

P olski na m ecze z F in lan d ią  w H cl. 
sinkach 20 m arca  i E ston ią w  Talii 
nie 22 m arca będzie ustalony  w p rzy ­
szłym tygodniu.

W  w adzie pó łśredn iej z pow odu 
choroby Kolczyńskiego urządzone zo 
s tan ą  elim inacje m iędzy D anków  
skini i Janczak iem , zaś w w adze lek ­
kiej, z pow odu trudności w  uzyska 
niu  u rk ipu  d la  W oźm akiew icza mó 
wi się o w staw ieniu  K ajm ara

Co do wagi półciężkiej, to Szym u­
ra  będzie p raw dopodobnie zastąp io  
ny przez Dorobę

W innych w agach zaw odnicy zo­
stali już w yznaczeni, a m ianoydcie: 
w. m usza —  Sobkow iek, w. kogucia 
—  Koziołek, w. p iórkow a —  Czortek, 
w. średnia —  P isarsk i w. ciężka 
P iłat.

Kekoja Owense 10,2 aa 100 nu —  
zatwierdzony! Po długiej odyssei j& 
ką przechodził słynny  już dziś wynik 
O wensa w biegu na 100 m., Kongres 
Unii L ekkoatle tycznej w P aryżu  zde 
cydow ał się zatw ierdzić w ynik ten 
jak o  o ficja lny  rek o rd  św iata — Rów­
nież w ynik  T ow nsa w biegu 110 m 
p ło tk i w ynoszący 13.7 sek. uznano za 
o fic ja lny  rek o rd  św iata

Amerykani*' przegrywają, K an. 
dyjczycy odnoszą zw ycięstwa. W  Ra
zylei team  S zw ajcarii p o konał re p re ­
zentację USA 3:1 (2:1, 0:1, 1:0). W  
G arm isch K anada w ygrała z S. C. 
R lessersee 6.0 (3:0. 2 :0. 1:0).

Co niesie moda - s toaleta
M onotonia czarnych  popo łudn io ­

wych lualet najczęściej urozm aico 
na jes t ap lik ac ją  z innego m ateria 
hi

Może to być m ate ria ł w tym sa­
m ym  kolorze ale odm iennego gatun 
ku, jak  np. do m atow ego jedw abiu  
błyszczące w staw ienie, n iek iedy  ko- 
■ onka, tiul, gaz lub  szydon.

O ile wstaw ki są przeźroczyste.

m ożna sobie pozw olić na kolorow e 
spody.

W ypustk i z b iałej p ik i nadal a wta 
ściw ie spow rotem  są m odne.

Z łoty ko łn ierzyk  i pasek, a często 
naw et ca ła  szarfa , m etalow e guzik 
zam ki, k lam ry , złoty lub  srebrny 
h a f t w ykonany w ten sposób, że cały 
karczek , rękaw y  i te części tualety , 
k tó re  m ają być ozdobione, całe zas

p s r  Z  « Ó H »  $ w .  4 H O /1
Kwestia usunięcia psow z Góiy św. 

B ernarda zdaw ała się być p rzesądzo­
ną po nam iętnym  pożałow ania god 
nym  w ypadku, gdy jeden z psów- p o ­
żarł w roku ubiegłym  córeczkę pew 
m g o  lekarza. O statn io  „ednak opinia 
stanęła  znów po stron ie  tych mąd 
rych i pożytecznych zw ierząt, któ- 
go tu rystę  w yra tow ał od niechybnej 
śm ierci. O statn io  p rasa szw ajcarska
i fran cu sk a  rozpisu je  .-uę szeroko o 
now-jtn w yczynie psów, który napra­
wił zachw ianą o sta tn  o ich reputację, 

W  sch ron isku  górskim  n a  św-. Ber 
n Ar dzie znajdow ało  się pew nego dnia 
23 alp in istów , k tó rzy  po k ró tk im  w y­
poczynku zam ierzali udać się na dal 
s/.ą wycieczkę. Gdy jed n ak  przew ód 
nik chciał, jak  zw-ykle, zabrać ze so 
bą psa w- drogę, żadne ze zw ierząt, 
zw ykle posłusznych na każde sk in ie­
nie przew odnika, nie chciało iść. Za 
konnicy, w iedząc, co znaczy takie 
zachow anie się psów, odradzili tu ry ­
stom zapuszczania się w- góry Pod 
wieczór tegoż dnia, około godziny 10 
jed en  z braci zakonnych chciał psy. 
jak  zazw yczaj, w-yprowadzić na p rze­
chadzkę. Zachow anie się psów w zbu­
dziło ogólne zdziw-ieme. Zw ykle o ko­
ło godziny 17-U-j psy z niecierpliw o 

Ścią czekały na przedw ieczorny sp a­
cer, okazu jąc skom leniem  i d rapa 
niem  w- drzw i swą niecierpliw ość. W 
tym  dniu psy były dziw nie spokojne, 
nie ruszyły się naw et, gdy braciszek

otw orzył im drzwi. Zachow-anie się 
m ądrych psów było p rzestrogą dla 
ludzi, że groza gór wisi w pow ietrzu . 
Isto tn ie ledwie braciszek staną ł w 
o tw artych  drzw iach, pęd w tenru za­
trzasnął ie z pow rotem . W pow ietrzu 
rozległ się groźny grzm ot toczącej sie 
law iny. W lej sam ej chw ili o ściany 
schron iska uderzył g rad  głazów7 i ma 
sy śniegu O lbrzym i a law ina  stoczyła 
się ze szczytów7 św. B ernarda, zasy­
pując w szystkie drogi i ścieżki i od­
cinając schronisko zupełn ie od św ii- 
ta. Po ustan iu  law iny zakonnicy  p ró ­
b u ją  połączyć się ze św iatem . Napró- 
żno, w szystkie połączenia te leg rafi­
czne i telefoniczne są zerw ane. Jesz­
cze raz  psy m uszą w-ykazać swą od 
w7agę i inteligencję. B raciszkow ie 
w y b iera ją  5 najtęższych i p rzyw iązu ­
ją  5Sn do szyi obroże z metalow-ą 
sk ry tką , w k tó rą  w7k ład a ją  k o m u n i­
k at o groźnej sytuacji z p ro śb ą  o po ­
m oc. Psy poprzez nieprzebyte zdawa 
łoby się zaspy śnieżne znalazły  drogę 
do osiedli ludzkich i n aza ju trz  ran o  
sprow adziły  pomoc.

W  ten sposób dzielne b ry tan y  z 
G óry św. B ernarda uratow ały życie 
36 turystów 7 i k ilkunastu  zak o n n i­
ków, pełniący7ch sam ary tauską służ 
bę na górzystym  odludziu.

K lasztor i schronisko  na Gorzc św. 
B ernarda założone w r. 983 przez św. 
B ernarda z Mentony7, znajduje się na 
najw yższym  szczycie górskim , po ło­

żonym  2.472 m etry  nad  poziom em  
m orza, w m iejscu  n a jb ard z ie j n iebez­
piecznym  dla podróżnych!. Od p ierw  
szej chw ili psy  były  w s;łużbie braci 
k laszto rnych  W  ciągu ostatn ich  210 
lat, to  jest od 1728 r., odkąd  w k la ­
sztorze prow adzi się ew idencję u ra to  
w anych, dzielne b ern ard y n y  u ra to ­
w ały życie ponad  2.000 ludziom - Za­
konnicy do dziś p o k azu ją  w ypchaną 
skórę najdzieln iejszego z psów  B arry  
k tó ry  sam  jeden w yra tow ał 40 ludzi. 
Pew nego dnia B arry  znalazł zasy-pa- 
ną  w śniegu kobietę, obok k tó re j le­
żało zm arznięte dizecko. Pies, w idząc 
że m atk i już u ra tow ać nie zdoła, zao­
piekow ał się dzieckiem , C iepłym  ję ­
zykiem  lizał je  tak  d łupgo  po tw arzy, 
głowie i rękach, aż rozbudził m aleń ­
stwo, poczem, trąca jąc  je pyskiem  i 
L ładąc się na ziemi, daw ał m alco­
wi do zrozum ienia by wszedł na jego 
grzbiet. Dzieclko zrozum iało  w k o ń ­
cu, w gram ohło .bę na g rzb ie t zw ierzę 
cia, k tó ry  p rzyn iósł je  do k lasztoru . 
Scenę tę zaobserw ow ała g rupa braci 
zakonnych, zajętych w pobliżu odko­
pyw aniem  zasypanych spod śn ież­
nych zwałów law iny. W’ r. 1814 R ar 
ry  padł z ręk i żołnierza, k tó ry  wziął, 
psa za w ilka. T ak zginął jeden z n a j­
w spanialszych okazów bernardynów  
k tó ry m  turyści alpejscy w strefie  św. 
B ern a rd a  m ają  tyle do zaw dzięcze­
nia.

—§o§—

n u te  są m etalow ym i nićm i.
BaidzO dobrze rob ią m odnym  w 

tym  sezonie sukniom  z lekk ich  szy­
fonów  i żorżet w7szelkiego rodzaju  
m arszczenia i p lisow ania.

Kolorow e ozdoby w postaci hąf 
tów  i ap lik ac ji są stosow ane bardzo  
oględnie i tylko w m in im alnych  ilos 
ciach.

Jak aś  fio letow o - szafirow a szarfa 
jak iś  ko łn ierzyk  z czerw onego zan, 
szu, uzupełn iony  taaąż  k lam rą  przy 
pasku , przy czym zapięcie pow inno 
być z tyłu, to  w szystko, o ile chce sic 
by  całość była d y sk re tn a  i w dobrym  
tonie.

B ardziej s tro jn e  tualety t. zwr coc 
tailow e są już w ięcej skom plikow a­
ne.

Suknie, p rzeznaczone n a  t. zw p ro  
szone ob iady  lub kolacje , pow inny 
być z ciężkiego m ateria łu , obcisłe, 
fason skom plikow any, n iek iedy  asy 
m etryczny lin ia  obw odu, m ianow icie 
przód k m tszy , zaś ty ł dłuższy, cza 
sem  naw et bardzo  długi, przechodzą 
cy w tren.

Plecy m ogą być odsłonięte, o ile 
sukn ia  posiada rękaw y

Na obiad lekkie sukn ie są nieodpu 
w iednie, n a  ko lację nadają  ■ się p rę ­
dzej, ale w tedy obow iązuje już inn i 
fason, m uszą to być suknie bardz 
szerokie w obwodzie, wym agfiją 
przez to  dużo m ateria łu  i kosztow ne 
go przybran ia .

C zarna sty lizow ana su k u ia  z w :ę 
kim i rękaw am i m a przód  ozdobion> 
pasem  w ąskim  ze złotej lam y, od gó 
ry do dołu

Od lam y rozchodzą się fałdy,
In n a  suknia z czarnej m ory ! nm 

żółto - pom arańczow ą szarfę z welu 
ru, zw iązaną z tyłu na kokardkę, 
przy czym k o k ard a  rów nież jesł dwu 
ko lorow a do połow y cytrynow a, do 
połowy7 fioletow a.

In n a  jeszcze tuale ta  koloru  błęki 
tu nocy, aksam itna , pozbaw iona z i 
pełnie pleców nadaje  się zarów no do 
tea tru , jak  i do nocnego lokalu.
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Wizyta króla rumuńskiego Karola
jest obecnie niepożądana w Anglii

P rzedstaw iciele opozycji w an- I k ry tyce zapow iedź o ficja lne j w izyty 
gielskiej Izbie Gm in poddali o stre j 1 k ró la  K arola rum uńsk iego  w Londy

PRZYJACIELSKA UWAGA
w odpou/jedzl na g r o ź b y  G o e rin yu

„D aily Herald*1 donosi, ze Rząd 
b ry ty jsk i zam ierza polecić sw ojem u 
am baoadorow i w B erlin ie zw rócenie 
w przyjazny  sposób  uwagi Rządu 
Rzeszy na n iepokojące sku tk i tak ich  
enunc jac ji, jak  onegdajsze p rz tm ó . 
w ierne gen. Goeringa, najeżone groź

bam i pod  adresem  zagran icy  oraz do 
m agające sie od R ządu niem ieckiego 
u sp ak a ja jący ch  w yjaśn ień  co do zna 
czenia m ow y gen Goeringa.

D ziennik przew iduje, że podobna 
ak c ja  pod jęta  zostan ie ze. strony  
F ra n c ji i Czechosłow acji.

Wyral- na Ironabmfzgf
O negdaj zapad ł w w arszaw skim  

sądzie okręgow ym  w yrok  na sp raw , 
ców zam achu bom bow ego na  po ­
chód m łodzieży PPS. w dniu  26 w rze­
śnia r. u t

Sąd uznał, że w ina w szystkich os 
karżonych  została udow odniona cał 

kow icie i skazał: Kwiatkow skiego,

za w ykonanie zam achu  na zam kn ię­
cie w dom u popraw y  do czasu do jś­
cia do pełnoletności, (4 lata). W eintz 
za w spółudział w zam achu skazany 
został na 2 la ta  w ięzienia. N ow ak or 
g an iza to r zbrodni na 3 la ta  w ięzie­
nia.

— §o§—

Rząd gen. Franco wprowadza
p rzym uso w ą  służbą p ro c y  kobiet

Kząd gen. F ran co  w prow adził 
p rzym usow ą stużbę p racy  dla kobiet 
w wieku od 18 do 38 lat

Kobiety petm ą służbę w in s ty tu c ­
jach społecznych, kucnn iach , szpita 
lach i ap tekach .

(Ilu m a ryin e  wie

Wlelitonosśne żale
za _u(tnc sk arb )W szystko w życiu przem ija, p rzem ija ją  

uniesienia i upadk i — przem ijają  różne 
m niejsze lub większe d ram aty  — pozosta­
w iając po sobie różnokolorow e ślady T ak  
bywa.

T ak sam o przem inął ostatn i rozw eselony 
karnaw ał. Poproslu  p ierzchnął wierzeń u  
. amurni nogami, jakby  n a  ten przykład  za 
jąe w straszliw ym  rozpędzie pokazując b ia ­
ław ą plam ę ogona. I znikł w padając w kw a­
śną dolinę Popielca. To o sta tn ia  w ędrów- 
k a ~  dalej k lapa.

T rudno , bo trudno  się będzie przyzw y­
czaić do postnej giucnoty. P ierw szy lepszy 
■ Krają głęboko w ierzący katu lik  napew no... 
głęboko odczuje tą  nag lą  zm ianę-.. Ale u- 
w aiam , że przyw yknie. Bo pom yśleć tylko 
zdrowo.

W czoraj sie dopiero zagryzało sm aiznc 
kąsk i (zresztą diabli wiedzą, jak  to w szyst­
ko nazv. ać po im ieniu, m usiałby się człek 
specjalnie włóczyć po lepszych dom ach i 
knajpeczkach, żeby się nauczyć identycz­
nych innow ek), hu lało  się, ściskało się ja­
kieś młode ciałko (owszem) śpiew ało się 
kochliw e kaD aretów ki (naprzykiad  „nasza 
jest noc“) w ypróżniało się flachy z m onopo­
lu — a dziś?

Dziś, oczywista potężny guzik. Nie wolno 
ei człow ieku m ruknąć, ni gw izdnąć wesoło 
— chyba „gorzkie żale44 — nie w olno ci wy 
pehać żo łądka syto okraszonym  obiadem . 
A jak  już chcesz koniecznie jeść okraszony 
obiad, to trzeba w ziąć jedne lub dwie dzie­
sią tk i i iść do pierw szego lepszego probo­
szcza z prośbą o udzielenie dyspenzy. Innej 
rady nie ma.

I nie żałow ać tu  k a rn a ła łu  — nie trzy ­
m ać po nim  żałoby. W ięc post.

Śledzie i śledzie, jałowy żur, czarna  kaw a, 
um artw ian ie  ciału 1 różne fizyczne dolegli­
wości.

T ak by sie oczyw ista zdawało.
W iadom ą jest rzeczą, że nic wszyscy oby 

watele i w iceobyw alele w ten sposób rozn 
m ują i rozstrząsa ją  wyżej poruszone sp ra ­
wy. Ale faktem  jesl, że kari.aw ał p rzepadł

niebezpow rotnie i że 
w róci.

A szkoda, wielki, szkoda.
I niby form aln ie  i o ficjaln ie m am y się

um artw iać — pościć. No tak . — Nie jest io  
przecież żadną now ością m iędzy społeczuą 
dohzną. Post, to  nasz wieczny tow arzysz. 
W ięc solidarnie przystępujem y do konsum  
eji śledzi, jałowego zu rn  — o Ue ich będzie 
na  tyle.

W ażniejsze Jesl to, że się posl zaczął dość 
tak  sobie do rzeczy. Życie ogólnie jakoś nie 
zm ieniło swego w yglądu. Panny  i pan ie  tak  
sam o używ ają pud ru  i Szminek, jak  i w 
karnaw ale  i tak  sam o w yrzucają  fo rsę  nu 
przesadne uk ładan ie  fryzu r i tym  podob­
nym  hocków . T ak sam o w idać nśm ięchnię- 
tc  tw arze — wcale nie znużone żadnym i 
(bo lesnym i roznivilauiam i“  —  i to  naw et 
u  księży Zresztą może się to  później oka­
że —- ale na razie żadnych zm ian.

Jest jak  było.
T ylko bioto się pow iększyło — nc bo jak  

w iadom o roztop i przedw iośnie zaczyna 
dw rygać — gdzieś tam  na  w idnokręgu.

Pew nem  jest, że te  podrygi udzielą się 
życiu, ulicy i w ogóle — pew nym  delika t­
nym  spraw om .

Na razie nie m ożne dużo pisać o poście 
ze względu na jego początek. Zobaczymy co 
przyniesie? Że przyniesie w ię te j b ło ta  — te 
już m ożna na  pew niaka powiedzieć. W ten­
czas na  ulicy ukażą  się „śm ieciarze44 i bę­
dą się m ęczyć nad czyszczeniem. Czy to 
czyszczenie pom oże i na zawsze błoto u su ­
nie z pew nych m iejsc — też trudno  przew t 
dzieć. Ale może—

Bo nc .az lc  roztop — b rudna  w oda — 
hłoto — śledzie, jałow y żur, czarna  kaw a, 
postny sm utek — i żal za karnaw ałem , k tó ­
ry  zawsze przychodzi, odchodzi i zawodzi. 

Może kiedyś nie zaw iedzie 
Więc na razie żur i śledzie 
T eraz bioto — m ordą sze—

Może w m aju , może w grudniu  
W  każdym  razie — jeszcze nie.

E . Dz-c.

nie. —  P rzedsaw iciet „L aljour Party** 
ośw iadczył, że stronn ic tw o  jes t p rze­
ciw ne tem u, by k ró l ru m u ń sk i był o 
becnie p rzy ję ty  w iększością 208 gło­
sów przeciw  104. —  Izba Gmin odrzu  
ciła rezo lucję  dom agającą  się od R zą­
du w yjaśn ień  w spraw ie tej wizyty.

—§o§—

T e a tr  miejski

„TOSGA44 W  OPERZE KRAKOWSKIEJ

W  poniedziałek 7 brn. w znowiona zosta­
nie daw no u nas nie słyszar.a opera Pucci­
n i ego ,Tosca“ w ciekaw ej oDsaazie. W  p a r­
tii tenorow ej da się słyszeć po raz p ierw ­
szy w Polsce św ietny teno r ODery państw o 
wej w Rydze — Leonid Z achadm k. Toską 
będzie znana śpiew aczka W anda W erm ińska 
zaś Scarpiem  sym patyczny bary ton  Ze­
non Dolnicki.

—§°§—

Walka zChamberlainemtrwa
W  Anglii z każdym  dniem  w zrasta 

liczba zenrań, na k tó ry ch  zapadają  
uchw ały , żądające  u trz j m an ia  nadal 
lin ii politycznej E dena, zaś przeciw ­
ko kom prom isow ej polityce C ham ­
berla ina.

O negdaj odbył się w Hyde P ark u

londyńskim  olbrzym ie zgrom adzenie 
zw ołane przez liberałów , na k tó rym  
odczytano  m anifest R ady W ykunaw  
czej te j p a rtji

W  m anifeście tym  liberałow ie do 
m aga ią się pow ro tu  E dena  do Rządu.

§°i '

Obywateli polskich wyrzuca sip z Rosji
J a k  donoszą ze Z dołbunow a wró 

ciły z ZSRR 3 rodziny  polskie w yda 
lone z Sowietów, gdzie zam ieszkiw a 
ły  od ro k u  1930.

Są to  rodziny  ronotnicze z okolic 
Łodzi, k tó ry ch  ojcow ie i dorośli czło 
nkow ie byli za tru d n ien i w ZSRR w

ciągu la t 8 w górn ictw ie w m. Posty 
szewie w zagłębiu donieckim

Robotnicy opow iadają , że władxe 
sow ieckie w ydala ją  w szystkich cu ­

dzoziem ców, przedew szystkiem  zaś 
obyw ateli po lskich

—§o§—

Czyprez. Benesz spotka s ip zH e m n
Jak  się dow iaduje „V oelkische Be 

obachter** z m iarodajnego  źródła, 
p rezyden t Czechosłow acji Benesz 
w yraził p rzed  p a ru  dn iam i życzenie 
osobistego spo tkan ia  się z H enleinem  
przew ódcą s tro n n ic tw a N iem ców są­

decki-:h, aby  na  podstaw ie m em oran  
dum , zredagow anego przez stronn ic  
tw o om ów ić zasadnicze postu la ty  
Niem ców sudeckich  w Czechosłow ac
ji-

■—§°§—

R ó ż n e
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Gabinet L ekarsko - Ko­
sm etyczny „ELIZABETH' 
pod kierow niciw em  Eli 

HOROW ITZ długotrw a 
łej asysten tk i berliń s­
kiego insty tu tu  Dr. 

Chir. E lfridy  E hrenreich . KRAKÓW, JA ­
SNA 6, m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę, 
osuw a brodaw ki, pryszcze i t. d. Poleca 
najnow sze p repara ty  P orady  Lezpl„tne. — 
Ceny b. niskie.
~LU STR A - BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabl- 

loty szklane oraz odnaw 'an ie  starych  
Inster poleca po cenach najniższych 

SZLIFIERN1A SZKIA  WYTWÓRNIA 
LUS1ER UNGER, K raków  ul. Józefa 16. 

tel. 143-27

Uniwers. Księgowość 
przebitkowa

„STAR' pw*wn ie 
za i t r  z.

CHROMOWANIE, niklowanie, mie­
dziowanie, polerowanie. „N i k 1 o - 
C h r o iii“, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

CZYŚCI CHEMICZNIE i fa rbu je  
garderobę

w szelką

F r a n e i s z e L  J o g a l  a
n a jtan ie j, najso lidn iej, K raków, D ietla 93, 
telefon 141 - 65.
5-cło ew entualne 4-pokojow e m ieszkanie 

kom fortow e Rynek Podgórski 11, korzyst 
nie do w ynajęcia. Telefon 110-49.

DWA ODDZIELNE SKLEPY frontow e św. 
M arka 27 w K rakow ie do w ynajęcia zara^.

W iadom ość: S tarow iślna 19 1. p. m. 8
trle ło n  148-32 o d  8 - 10 rano.

ŚPÓ1 KA Z1 OTNICZA,”  KRAKOW ~Rajska- 4 
kap u je  w szelką biżuterię, k a rtk i zasta­

wnicze, zęby sztuczne, płaci pełną w ar­
tość.

Lekcje TAŃCÓW, indywidualnie * 
zbiorowo udzielam.
W iadom ość teł. 145-80.

w yklucza om yłki i błędy w księgow aniu

In fo rm acji1 I prospekty: 
Centraht. organiza< ja  : K R A K Ó W  

ul. Pijaraka 21 II uf. Starow iślna 64 .
Tel. 170-93. | |  T el. 174 36

Biuro bucbalteryjeo rew izyjne  
Zastępstwo wr Lwowie: G F is-ber, 

Zadwórsańska 22

N a u L a  “ * « y e l i o ł ł d n i e
STENOGRAFII BIUROW EJ now ą grupę 

początkow ą rozpoczyna się we w torek 
1 m arca. W yższe ku rsa  oraz pisanie 

na m aszynach. K ursy ZOFII SCHOlStJÓ- 
TÓW NEJ, K raków  W.W. Świętych 8 I. p 
fron t tel. 109-97.

W pisy od godi. 9-tej rano do 6 wieczór.
(Dla p renum eratorów  ..Krak. K uriera 

Wieczornego'* i Porannego  zniżki). 
NAJNOWsZfc KAPELUSZE DAMSKIF 
POLECA „ADA-4 K raków  ul. Dłnga 43.

FORTEPIANY - PIANIN/ 
wielki wybór p.i cenach najniższych- 
Nowe SOMMERFELDA pianina od 
1.200 zł — w składzie fortepianów 
BOLONSKIEGO Kraków, św Anny3

R a d ie *  -  s ł u c h a c z u  Z
GŁOŚNIKI DO DETEKTORÓW  

udoskonalone o najw yższej czułości ol­
brzym i w ybór. — W yłączna sprzedaż 
HIRSCHBERG Kraków', ul. Zwierzyniec­
ka  L. 23.

P o s a J  p o s z u L o f ą
K S IĘ G O  W A -biiansistka  organizatorka p o ­

szu ku je  posada z ł  200 — Zgłoszenia  : K r a ­
kom, Poste restaute Leg. 17-38

uGLOSZENIAi Hoamlar strony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 170 m/m — t data w« ob lia i.a ia  jesl jadea milimetr, w jedaym lamie. Stroni dsieli się na 4 famy 
Ceny ojłosseA w sio tych: I. strona w 1 łam ie aa 1 m/m al 1.26 Tekst U—VII streny ał 1.—. Za tak-tem s> I  H  MadealMe aa 1 m /m  w l  lamia a! 0.76. Nekrologi w tekście do 66 

w 1 ternie i ł  M.—, I łamasb sl 66.—. Ogłoszenia drobne sa słowa l.iff b i ł  passaKejąeyeb praay w Irabaysh sa iU v  l .« | .  Uatrymoslalac aa słowo w drobnych al 6.16.
Hajmmlfc. ise oglosseali drobaa IlasTme ka 16 iM « la  aaatraaiaaia aaiaiaaa faffaaa ala II ereaeat

K ir l ■lJ 4 i u 1,iy  1 w & dassat Comber. Drukarnia „Monopol", Kraków, nk. Na Gródku 2.


